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O ubezpieczeniu pracowników fabrycznych. 
Znamieniem najwybitniejszem ubieg łego stulecia X I X 

jest przedewszystkiem olbrzymi rozwój p r z e m y s ł u i techniki 
we wszystkich ich ga łęz iach i zastosowaniach. W i e k pary 
i e lektryczności wycisną ł swe p ię tno na wszystkich niemal 
przejawach życia ludzkiego. D r o g i żelazne i telegraf, olbrzy­
mie budowle lądowe i wodne, p rzemys ł żelazny, metalowy, 
włókn i s ty i wiele innych, wszystko to osiągnęło wysoki sto­
p i eń doskonałości . Dz ięk i temu nadzwyczajnemu pos tępowi , 
praca rąk ludzkich ograniczoną zos ta ła do skromnych nader 
rozmiarów, us tępu jąc miejsca robocie maszyny. Robotn ik 
fabryczny s ta ł się z biegiem czasu j ednos tką podrzędną, k t ó ­
rej obowiązkiem jest uzupe łn ien ie n iek tó rych czynności ma­
szyny i obs ługa tejże. O ile, dzięki wspaniale rozwin i ę tym 
ś rodkom technicznym, j akość i ilość wytwórczośc i znacznie 
się wzmogła , ś rodki komunikacyjne doszły do granic względnej 
doskonałości , o tyle znów, na tle tego wspan ia ł ego dorobku, 
wys tąp i ł objaw ujemny, mało lub też wcale dawniej niespo-
strzegany. Śmia łe budowle, maszyny i u rządzenia złożone, 
szkodliwa często atmosfera w n ę t r z a fabrycznego, wszystko to 
wywołu je pokaźną liczbę w y p a d k ó w nieszczęśbwych lub też 
wytwarza cały szereg chorób zawodowych. Robotnik, po 
pewnym czasie, mając jeszcze dość d ługą w ę d r ó w k ę życia 
przed sobą, staje się niezdolnym do pracy. 

Nasuwa się pytanie, kogo czynić odpowiedzialnym ma-
teryalnie, w razie gdy robotnik, w skutek wypadku nieszczę­
śl iwego, staje się częściowo lub zupełnie niezdolnym do pra­
cy, wreszcie gdy życie postrada na stanowisku, osierocając 
osoby, k t ó r y m dos tarcza ł ś rodków do życia. Prawodawstwa 
wszystkich p a ń s t w cywil izowanych dają poszkodowanemu 
prawo poszukiwania swych strat na osobie, k t ó r a straty te 
spowodowała . W danym więc razie robotnik, u ległszy pod­
czas pracy wypadkowi nieszczęśl iwemu i tem samem pozba­
wiony możności zarobkowania, powinien p o s z u k i w a ć swych 
strat na właścicielu fabryki lub przeds iębiors twa. Poszkodo­
wany musi jednak dowieść, że w istocie wypadku t k w i wina 
fabrykanta lub też dozoru technicznego. 

P o d ł u g danych odnośnej statystyki w Niemczech, dają­
cej p rzys tosować się w pewnym stopniu i do innych p a ń s t w 
p rzemys łowych , z ogólnej l iczby w y p a d k ó w nieszczęśl iwych 
19% pochodzi z winy robotnika, 16&—z w i n y fabrykanta, zaś 
i.% — z w i n y obu. Pomimo to k a ż d y technik pojmuje do­
brze, j ak trudnem jest w większości w y p a d k ó w ustalenie faktu, 
Ido lub co s ta ło się powodem nieszczęścia, gdzie zaczyna się 
wina robotnika, fabrykanta lub dozorującego technika. Wszak 
często najlepiej działająca maszyna, zaopatrzona w najmożl iw-
sze p r z y r z ą d y zabezpieczające, staje się powodem okaleczenia 
obsługującego ją robotnika. Robotnik, powodowany poczu­
ciem samoobrony, postara się zawsze zwal ić winę na fabry­
kanta, a nie uzyskawszy dobrowolnie żądanego wynagrodze­
nia, wys tępu je na d rogę sądową. 

Z tego rodzaju faktami, s t anowiącymi olbrzymie zło 
dzisiejszych s t o sunków przemys łowo- techn icznych , s p o t y k a ł 
się niezawodnie k a ż d y z p rzemys łowców i t echn ików. Nie pod­
lega wątpl iwości , że poczucie sprawiedl iwości i uczucie huma­
nitarne winny zniewalać fabrykanta w k a ż d y m tak im wypad­
k u do u k ł a d ó w polubownych z poszkodowanym, lecz ileż to 
razy u k ł a d y takie rozbijają się z powodu w y g ó r o w a n y c h uro-
szczeń pracownika lub niedoceniania jego szkody przez pra­
codawcę. Przed k i l k u laty spo tka ł em się z faktem, że ro­
botnik, uległszy nieznacznemu wypadkowi , obok wynagro­
dzenia p ieniężnego zażądał zapewnienia p i śmiennego , że, bez 
własne j na to zgody, nie będzie z fabryki wydalony. 

W ostatnich ki lkunastu latach w y t w o r z y ł się u nas sze­
reg istnych przeds ięb iers tw p rzemys łowo-adwokack ich ; ścią­
gają one do swych kancelaryi liczne rzesze robo tn ików, k t ó ­
rzy ulegl i j ak imkolwiek wypadkom przy pracy, a b iorąc wszel­
kie koszta procesu na własne ryzyko , uniemożl iwiają w wielu 

razach polubowne za ła twienie r a c h u n k ó w . Zachodzi przeto 
pytanie, czy w takich warunkach ostateczne odszkodowanie, 
dawane poszkodowanemu, znajduje się w jakimkolwiek logicz­
n y m i sprawiedliwym stosunku do szkody, spowodowanej 
przez zmniejszenie lub u t r a t ę zupe łną możności zarobkowa­
nia. Śmiało możemy twierdz ić , że prawie nigdy; albowiem 
najczęściej wielkość wynagrodzenia zależna jest z jednej stro­
ny od większej lub mniejszej hojności właściciela lub dyrek­
tora fabryki , zaś z drugiej—od energii poszkodowanego, oraz 
od zręczności jego doradców prawnych. P r z y jednakowym 
przeto zarobku dziennym i jednakowem mniej więcej uszko­
dzeniu na zdrowiu, suma przyznana robotnikowi waha się 
zwykle w dość rozległych granicach, stosownie do wspomnia­
nych w a r u n k ó w . 

Z w y w o d ó w powyższych wynika , że j edynym ś rodk iem 
wyjścia z tak nienormalnych i niezdrowych s tosunków jest 
uregulowanie sprawy, o której mowa, w drodze prawodaw­
czej. Wprawdzie posiadamy obecnie m n ó s t w o towarzystw 
ubezpieczeń, dzięki k t ó r y m fabrykant może zwolnić się od 
większego ryzyka , p łacąc corocznie pewne określone premium; 
lecz dzisiejsza instytucya ubezpieczeniowa nie usuwa zasadni­
czo is tniejącego zła, P ie rwszym szczeblem na drodze na leży­
tego uregulowania zajmującej nas tu sprawy, jest d o k ł a d n e 
określenie prawodawcze norm, na podstawie k tó rych powinno 
być przyznawane odszkodowanie w k a ż d y m poszczególnym 
wypadku. W ten sposób kwestya zosta ła częściowo rozstrzy­
gnię tą w wielu p a ń s t w a c h p rzemys łowych Europy . Osta-
tecznem jednak rozwiązaniem sprawy spornej jest p a ń s t w o w e 
ubezpieczenie robo tn ików, na ściśle i prawnie okreś lonych 
podstawach. W t y m stanie rzeczy poszkodowali}' robotnik 
nie jest obowiązany dowodzić winy fabryki , w które j u l eg ł 
wypadkowi , zaś zmniejszona lub utracona zdolność do pracy 
musi mu b y ć zawsze wynagrodzoną . W y j ą t e k może mieć 
wtedy tylko miejsce, gdy j awnym powodem kalectwa jest zła 
wola poszkodowanego. 

W szeregu p a ń s t w p r z e m y s ł o w y c h pierwsze Niemcy za­
prowadz i ły ubezpieczenie p a ń s t w o w e robotn ików, a ponieważ 
w kraju tym zostało ono nader umie ję tn ie zorganizowane, po­
zwolę więc sobie p r zeds t awić tu w ogólnych zarysach zasadę 
niemieckiego ubezpieczenia pańs twowego , j ak również i opi­
sać organy, powołane do jego wykonywania . Instytucya ubez­
pieczeniowa w Niemczech sk łada się z trzech części, a miano­
wicie z 1) kasy chorych, 2) ubezpieczenia od w y p a d k ó w nie­
szczęśl iwych i 3) ubezpieczenia na s tarość lub też na wypadek 
naturalnej niezdolności do pracy. 

Zasadą ogólną prawodawstwa niemieckiego jest obo­
wiązkowość ubezpieczenia dla osób o zajęciu niesamodzielnem; 
właściciele więc fabryk i przeds iębiers tw, jak również samo­
dzielni rzemieślnicy, zwolnieni są od tego obowiązku. Nie­
mniej jednak prawo umożl iwia k a ż d e m u bez wyją tku p rzy ję ­
cie udz ia łu w ubezpieczeniu. 

Celem kasy chorych jest dostarczanie choremu robotni­
kowi wszelkich ś rodków leczniczych, jak również utrzymania 
w przec iągu 13 tygodni choroby. W celu zebrania potrzebne­
go funduszu, po t rąca się robotnikom 1 — 2% z ich zarobku, 
przyczem fabrykant powiększa w k ł a d o a0%. Robotnik otrzy­
muje podczas choroby połowę zarobku dziennego, w razie zaś 
śmierci pozos ta ła po n im rodzina 20-krotny jego zarobek 
dzienny. 

Ubezpieczenie od w y p a d k ó w nieszczęśl iwych znajduje 
się pod g w a r a n c y ą rządu, polega na wzajemności ubezpiecza­
j ących przedsiębierców, wszelkie zaś czynności wykonywane 
są za poś redn ic twem s towarzyszeń zawodowych, utworzonych 
dla poszczególnych gałęzi p rzemys łu . Celem tego ubezpiecze­
nia jest z równoważen ie strat, jakie robotnik lub pozos ta ła po 
n im rodzina ponosi wskutek kalectwa lub śmierci tegoż, spo­
wodowanych przez wypadek nieszczęśl iwy w obrębie fabryki , 
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budowy i t. d Odszkodowanie polega na pokryc iu kosz tów 
leczenia, względnie pogrzebu, oraz na wyznaczeniu poszkodo­
wanemu renty podczas t rwania niezdolności do pracy. Renta 
w wypadku ca łkowite j utraty możności zarobkowania wynosi 
3 / s zarobku poszkodowanego. W razie śmierci pracownika 
otrzymuje rodzina na koszta pogrzebu sumę , równającą się 
20-krotnemu zarobkowi dziennemu, najmniej jednak 30 ma­
rek. Renta dla rodziny oblicza się w sposób nas tępu jący : 
wdowa otrzymuje 20^ zarobku zmar ł ego , do czasu śmierci lub 
p o w t ó r n e g o zamążpójścia , k a ż d e dziecko 15% aż do ukończe­
nia lat 15; jeżeli zaś matka nie żyje, dzieci o t rzymują po 20^ 
zarobku. Renta, w y p ł a c a n a rodzinie, nie może przenosić ogó­
łem (!0^ sumy, j a k ą za rab ia ł zmar ły . Określenie wielkości 
wynagrodzenia należy do atrybucyi stowarzyszenia zawodo­
wego, w k tó r ego dzielnicy wypadek mia ł miejsce. Ubezpie­
czanemu s łuży prawo założenia w przec iągu 4-ch tygodni apela-
c y i od tej decyzyi do sądu rozjemczego, sk łada jącego się z 2-cli 
cz łonków stowarzyszenia i 2-ch przedstawicieli klasy roboczej, 
pod przewodnictwem u r z ę d n i k a p a ń s t w o w e g o . Osta teczną 
ins tancyą w sprawach ubezpieczeniowych jest p a ń s t w o w y 
Urząd ubezpieczeń, do k t ó r e g o interwencyi uc iekać się m o ż n a 
ty lko w wypadkach natury p o w a ż n e j . Wszys tk ie wyda tk i 
stowarzyszenia, pochodzące z kosz tów administracyi i odszko­
d o w a ń , pokrywa ją w końcu roku stowarzyszeni, t. j . fabry­
kanci , p rzeds ięb ie rcy i t. d., przyczem ca łkowi ta suma dziel i 
się pomiędzy cz łonków w stosunku do w y p ł a c o n y c h przez 
nich za robków, jak również w stosunku do kategoryi ryzyka . 
P o d t y m w z g l ę d e m wszystkie bez wy ją tku p rzeds ięb ie r s twa 
podzielone są na pewne kategorye, stosownie do stopnia nie­
bezpieczeńs twa, jakie przedstawiają . Stowarzyszenia zawo­
dowe wyda ją dla odnośnych ga łęz i p r z e m y s ł u przepisy bez­
p ieczeńs twa i n i e z b ę d n y c h u r z ą d z e ń ochronnych, zaś 173 inży­
nierów pełni czynności kon t ro l e rów tych urządzeń . Stosownie 
do w a r u n k ó w , w jak ich się dana fabryka znajduje, zaliczoną 
ona zostaje do określonej kategoryi r yzyka i p łac i stosowny 
procent. Rozumie się, że w interesie fabrykanta leży ścisłe 
przestrzeganie i s tn ie jących przepisów, co w p ł y w a znacznie na 
obniżenie premium ubezpieczeniowego. W i d z i m y więc, że ubez­
pieczenie p a ń s t w o w e zapewnia zawsze robotnikowi s ta łe i ści­
śle okreś lone wynagrodzenie, a zatem usuwa wszelkie proce­
sy, zwiększające jedynie wza jemną nieufność pomiędzy pra­
codawcą a robotnikiem. Prawo to zos ta ło wprowadzone 
w 1884 r . i j u ż w roku n a s t ę p n y m rozc iągnię te na pracowni­
k ó w w przeds ięb ie r s twach przewozowych prywatnych i rzą­
dowych, oraz na pocztę , telegraf, drogi żelazne i r o b o t n i k ó w 
w zarządzie wojskowym i marynark i . W r. 1886 nas tąp i ło 
dalsze uzupe łn ien ie ubezpieczenia przez włączenie r o b o t n i k ó w 
ro lnych i leśnych, zaś w r. 1887 — budowlanych. Z a u w a ż y ć 
tu należy, że na jwj r ższa pensya, uznawana przez prawo, w y ­
nosi 2000 m., w razie zaś wyższego zarobku, odszkodowanie 
l i czy się ty lko od sumy powyższe j . 

Ubezpieczenie na s ta rość lub też na wypadek naturalnej 
niezdolności do pracy jest uzupe łn ien iem obu powyższych 
i odnosi się do wyszczegó ln ionych powyże j p r a c o w n i k ó w , j ak 
również i u r z ę d n i k ó w z pensya do 20Ó0 m. Z a niezdolnego 
do pracy u w a ż a się robotnik, k t ó r y nie jest w stanie zarobić 
więcej nad '/,, zwyk łego p rzec ię tnego zarobku swego, wreszcie 
tak i , k t ó r y w przec iągu roku nie b y ł w możności zarobkowa-

Renta , wyznaczana p o w y ż s z y m kategoryom, może być n i a . 
cofnięta w razie powrotu danego osobnika do sił, warunkiem 
zaś jej otrzymania jest p łacenie premium w p r z e c i ą g u 5-ciu lat. 
Ren ta z powodu s ta rośc i p r z y z n a n ą zostaje, k a ż d e m u robotni­
kowi , po dojściu tegoż do 70 roku życia . Ś r o d k ó w na utwo­
rzenie potrzebnego k a p i t a ł u dostarcza rząd, pracodawca i ubez­
pieczony. R z ą d wnosi na każdą r e n t ę 50 m. rocznie, pozosta­
łą zaś s u m ę pokrywa ją w r ó w n y c h częściach przedsiębiorca 
i robotnik. Renta w tej kategoryi ubezpieczenia, stosownie 
do zarobku ubezpieczonego, dziel i się na 4 klasy: 1) wynosi 
rocznie 350m., 2) 550, 3) 850, wreszcie 4) wyżej 850m. S k ł a d ­
ka tygodniowa wynosi dla klasy 1-ej: 14 fenigów, dla k l . 
2-ej: 20 f., d la k l . 3-ej: 24 f., a dla k l . 4-ejf 30 f. i p o k r y w a n ą 
b y ć może za pomocą specyalnych marek, wklejanych do ksią­
żeczek obrachunkowych. Zresz tą puemium to nie jest s ta łe 
i w m i a r ę potrzeby może być p o d w y ż s z a n e . 

D r u g i m z kolei krajem, pos iada jącym ubezpieczenie 
p a ń s t w o w e robo tn ików, jest Austrya, gdzie wprowadzonem zo­
s ta ło na mocy prawa z d. 30 marca 1888 r. P o n i e w a ż prawo­

dawstwo to ułożone zosta ło na podstawie niemieckiego, w za­
sadniczych więc rysach swych nie różni się od tegoż. 

To samo da się powiedzieć o Norwegii, gdzie na mocy 
prawa z d. 23 l ipca 1894 r. wprowadzone zos ta ło ubezpiecze­
nie, lecz ty lko od nieszczęśl iwych w y p a d k ó w . P remium opłacają 
tu wyłącznie pracodawcy, zaś wszelkie koszta adminis t racyi 
pokrywa skarb. 

W Szwajcaryi prawo o odpowiedzia lności fabrykanta 
wprowadzono w r. 1881; częściowo jednak i s tn ia ło ono j u ż od 
1875 r. W 1885 r. zosta ło rozszerzone na rzemiosła , k tó re nie 
podlegają prawom fabrycznym. Od pierwszej jednak chwi l i 
rozpoczęła się w Szwajcaryi agitacya za wprowadzeniem ubez­
pieczenia p a ń s t w o w e g o . W t y m celu uskuteczniono spis l u ­
dności dla okreś lenia l iczby osób, pod lega jących ubezpiecze­
niu (d. 1 grudnia 1881 r.), zaś związkowe biuro statystyczne 
w przec iągu 3-ch lat (1888 — 1891), wprowadz i ło najściślejszą 
kon t ro l ę w y p a d k ó w nieszczęśl iwych. N a podstawie grun­
townie opracowanego m a t e r y a ł u , postanowiono w 1890 r. 
w zasadzie zaprowadzenie obowiązkowego ubezpieczenia ro­
b o t n i k ó w . .Odnośne statuty w y k o ń c z o n e zos ta ły w 1893 r. 

Cechą cha rak t e ry s tyczną prawodawstwa szwajcarskiego 
jest znaczny udz ia ł ubezpieczanych w administracyi, wreszcie 
istnienie dwu tylko dz ia łów ubezpieczenia, a mianowicie od 
choroby i od w y p a d k ó w nieszczęśl iwych. 

Ubezpieczeniu obowiązkowemu podlega po ukończen iu 
14 lat k a ż d y , o zajęciu niesamodzielnem, p racu jący w jakiej ­
kolwiek ga łęz i przewozowej, p rzemys łowej , rzemieślniczej , 
handlowej, leśnej , rolnej, wreszcie s łużba, wolentaryusze, prak­
tykanci i terminatorzy, nawet gdy nie pobierają ż a d n e g o w y ­
nagrodzenia. W y ł ą c z a n i są od ubezpieczenia u r z ę d n i c y związ­
kowi , kantonalni i gminni , wreszcie prywatni , o ile pobierają 
pensyę ponad 3000 fr. rocznie. 

W celach administracyjno-ubezpieczeniowych podzielo­
no Szwaj ca ryę na okręgi , te zaś na gminy, w k t ó r y c h urzą­
dzono kasy chorych. Udzielają one ubezpieczonym, w razie 
choroby, pomocy lekarskiej, lekarstw i różnych p r z e d m i o t ó w 
n i ezbędnych do leczenia; nadto w razie niezdolności do pra­
cy, począwszy od 3-go dnia choroby, wypłaca ją choremu 2 / 3 

zarobku dziennego, nie więcej jednak jak 71/-.. fr. dziennie. 
Na jwyższy czas t rwania choroby okreś lono na rok. 

W razie śmierci cz łonka, kasa pokrywa koszta pogrzebu 
w sumie nie przewyższającej 60 fr. 

Dochody kasy składają się z t. zw. „ c e n t y m a związko­
wego", t. j . , że za k a ż d e g o cz łonka i k a ż d y dziei i ubezpiecze­
nia płaci związek 1 centyma i z premium, dochodzącego w pew­
nych razach do 4:% zarobku, przyczem tylko po łowę tej sumy 
wolno s t rącać robotnikowi. Fab ryka , posiadająca 100 robotni­
ków, ma prawo założenia samodzielnej kasy. 

W ubezpieczeniu od w y p a d k ó w nieszczęśl iwych, Zwią­
zek pokrywa wszelkie koszta urządzenia i administracyi , 
częściowo s łużby s a m a r y t a ń s k i e j , wreszcie p łac i ' / 5 na leżnego 
premium. N a czele ins tytucyi stoi u rząd ubezpieczeniowy i ra­
da, sk ładająca się z 6 do 16 osób, w połowie f a b r y k a n t ó w , 
w połowie robo tn ików, obieranych na przec iąg 3-ch lat. 

Ubezpieczeniu podlegają wszystkie wzmiankowane j u ż 
powyże j osoby, a polega ono. w razie wypadku, na bezp ła tne j 
pomocy lekarskiej, wynagrodzeniu w razie s ta łego kalectwa 
lub też w razie śmierci . Na jwyższa renta, udzielana poszko­
dowanemu, wynosi 2 / : i zarobku, j ak i pob ie ra ł t enże w chwi l i 
wypadku . 

W razie śmierci osoby ubezpieczonej, pozos t a ł a wdowa 
pobiera 30% zarobku, wdowiec niezdolny do pracy 20%, dzieci 
do 16 roku życia po 15'i', w razie zaś zupe łnego sieroctwa— 
25%. Ca łkowi t a suma w y p ł a c a n y c h premii wynosi 50%. R e n t ę 
w y p ł a c a poczta, w ratach mies ięcznych, z gó ry . 

W y s o k o ś ć p ł aconego przez fabrykanta premium zależną 
jest od l is ty zarobkowej r o b o t n i k ó w i od kategoryi ryzyka , 
jakie dane przeds ięb ie r s two przedstawia. F a b r y k a n c i obo­
wiązani są do stosowania przepisanych przez prawo u rządzeń 
ochronnych. W razie nieprzestrzegania i s tn ie jących przepi­
sów, u rząd ubezpieczeniowy ma prawo cofnąć fabryce opła­
caną przez Związek l / 8 premium, a nawet p o d w y ż s z y ć ca łkowi­
te aż do 10-krotnej sumy. 

W wyją tkowo w a ż n y c h wypadkach n iepos łuszeńs twa , 
może nas tąp ić zamknięc ie fabryki . 
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I n s t a n c y ą apelacyjną w sprawach ubezpieczeniowych ! przez R a d ę związkową i 4-ch, wybieranych przez g łosowan ie 
jest specyalny sąd. S k ł a d a się on z 3-ch cz łonków, wybieranych | ogólne na przeciąg sześciu lat. Stanisław Jakubowicz, inż . 

CD. n.) 

Trakcya elektryczna w miastach. 
(Ciąg dalszy; p. N r . 18 r. b., str. 157). 

Przekonawszy się na podstawie poprzednio przytoczo- inaczej mówiąc , energia elektryczna zostaje zamien ioną na 
nych cyfr, że stosowanie e lekt ryczności do t rakcyi w miastach mechaniczną . Umieśc iwszy tak i elektromotor na w ó z k u po-
wydaje pod wieloma w z g l ę d a m i j ak najlepsze rezultaty, po- wozu stojącego na szynach, po łączywszy nas t ępn ie w a ł ele-
staramy się teraz p rzeds tawić , co to jest właśc iwie kolej elek- ktromotoru za pomocą kół zęba tych z osią powozu i dopro-

Rvs . 1. 

t ryczna, jakie są g ł ó w n e systemy, stosowane dotychczas, i na 
czem polegają; wreszcie, w j a k i sposób określa się ilość ener­
g i i elektrycznej, potrzebnej do poruszania danej ilości powo­
zów elektrycznych przy danym profilu ul ic , t. j . j ak się w o g ó ­
le projektuje koleje elektryczne. 

II. Systemy. 
G d y puszczamy p r ą d do dynamomaszyny, nas t ępu je 

wzajemne oddz ia ływan ie pomiędzy polem magnetycznem 

< — J 

Rys . 2. 

e l ek t romagnesów a zbroją maszyny, k t ó r a również , dz ięki 
p rzechodzącemu przez nią p rądowi , staje się elektromagnesem; 
na zasadzie prawa, p o d ł u g k t ó r e g o bieguny różno imienne 
się przyciągają, jednoimienne zaś odpychają, zbroja zaczyna 
się obracać; dynamomaszyna więc staje się elektromotorem; 

wadziwszy p rąd elektryczny do zacisków motoru, zobaczymy, 
że motor wprowadzi powóz cały w ruch, czy l i otrzymamy 
tramwaj elektryczny. 

P r ą d do elektromotoru m o ż e m y doprowadz ić bądź bez­
pośrednio od dynamomaszyny, umieszczonej w stacyi central­
nej, bądź też pośrednio od a k u m u l a t o r ó w poprzednio n a ł a d o ­
wanych i w powozie się znajdujących. 

J 2 . 

Rys . 3. 

S tąd otrzymamy nas tępu jące systemy kole i elektrycz­
nych: 

A ) System bezpośredniego doprowadzania prądu. T u na­
leżą: 1) koleje elektryczne z przewodami powietrznymi i 2) ko­
leje elektryczne z przewodami podziemnymi. 

E y s . 4. 

B ) System akumulatorowy. Powozy są zaopatrzone 
w źródło energii elektrycznej w postaci a k u m u l a t o r ó w po­
przednio w stacyi centralnej n a ł a d o w a n y c h . 

C) System t. zw. mieszany przedstawia połączenie 
dwóch sys t emów poprzednich. 

3 . _ i 
A 0 

Rys . 5. 

Nie może u legać najmniejszej wątpl iwości , że system 
drugi, mianowicie kolei akumulatorowych, ma p r z e w a g ę nad 
pierwszym z wielu względów, a mianowicie: powozy, mie­
szczące w sobie źródło energii elektrycznej, są ca łk iem nie­
zależne jedne od drugich i od stacyi centralnej; wszelkie t ru-
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dnośc i doprowadzenia p rądu , związane z systemem pierw­
szym, tu również nie istnieją; tramwaje nie posiadają sieci 
p r z e w o d ó w szpecących ulice miasta i t. p . Pomimo to tramwa­
je wyłącznie akumulatorowe, do tąd przynajmniej, znajdują 
jeszcze stosunkowo bardzo m a ł e zastosowanie w praktyce, 
ekonomicznie albowiem przeds tawia ją się mniej korzystnie. 

Rys . 6. 

Ujemne ich strony są: znaczny stosunkowo ciężar akumula­
to rów, dochodzący niejednokrotnie do 40$ c iężaru powozu, 
zwiększone znacznie koszta ca łkowi tego urządzenia , stosun­
kowo niewielki wspó łczynn ik dz ia łan ia uży tecznego i wreszcie 
konieczność nadzwyczaj starannej obs ług i przy ł a d o w a n i u 
i w y ł a d o w y w a n i u . 

System przewodników 'podziemnycli ma tę zaletę , że dru­
ty doprowadza jące p r ąd leżą pod powierzchnią ziemi w kana­
łach , są przeto niewidoczne i nie szpecą miasta, koszta jednak 
budowy przy stosowaniu tego systemu są tak znaczne, że sy-

Rys . 7. Rys . 

stem ten dotychczas wyją tkowo ty lko b y ł stosowany. W na­
szym klimacie, gdzie duże śniegi nie są rzadkością, u t rzyma­
nie k a n a ł ó w w n a l e ż y t y m stanie by łoby związane z wieloma 
t rudnośc i ami ; zastosowanie więc na większą skalę t r a m w a j ó w 
z przewodami podziemnymi i k a n a ł e m otwar tym u nas nie 
jest prawdopodobne. System t. zw. mieszany przedstawia 
k o m b i n a c y ę a k u m u l a t o r ó w z systemem bezpośredn im, t. j . 
p r ą d doprowadzany bywa do elektromotoru bądź za pomocą 
p r z e w o d n i k ó w zewnę t r znych , bądź z a k u m u l a t o r ó w , umie­
szczonych w powozach. Akumula to ry te oddają p r ąd ty lko na 
ograniczonej przestrzeni, na pozostałej zaś przestrzeni ładują 
się podczas biegu poc iągu p rądem, idącym ze stacyi bezpośre­
dnio przez druty. 

N a d systemem p r z e w o d n i k ó w powietrznych, jako naj­
bardziej używ r anych obecnie, zatrzymamy się nieco d łuże j . 
Nas t ępu jąca tablica z r. 1S99 pokaże nam stosunek l iczby ko­
lejek elektrycznych różnych sys t emów w Europie . 

Ogólna 
liczba 
kolei 

51 
40 
11 

1 
3 

41 
11 

L i c z b a k o l e i 

A n g l i a i I r landya 
A u s t r y a 
Be lg i a i Holandya 
Bośn ia . . . . 
Dan ia . . . . 
E r a n c y a . 
Hiszpania i Por tugal ia 
Niemcy 170 
Norwegia i Szwocya . 6 
Rossya 15 
R u m u n i a 3 
Serbia 1 
Szwajcarya 36 
W ę g r y 16 
W ł o c h y . . . . . 23_ 

Razem w Europie 

z przewód, 
powietrz­

nym 
40 
40 

9 
1 
1 

36 
11 

152 
6 

15 
3 
1 

36 
13 
21 

z przewód, akuinu-
podziem- latoro-

nym wyeh 
IQ (trzecia ^ 

szyna) 

2 
9 

systemu 
mie­

szanego 

429 385 16 18 

Zatem 90°B wszystkich t r a m w a j ó w w Europie wykona­
no za pomocą p r z e w o d n i k ó w powietrznych. 

A. System bezpośredniego doprowadzania prądu. 
1) System przewodników powietrznych. 

Droga, j a k ą odbywa p r ą d elektryczny, w na jogóln ie j ­
szych zarysach jest nas tępująca : W y c h o d z ą c ze stacyi cen­
tralnej p r ą d p łyn ie po go łych drutach, zawieszonych u góry , 

Rys . 9. 

skąd za pomocą d rąga kontaktowego, śl izgającego się po dru­
cie, dostaje się do elektromotoru znajdującego się w powozie, 
wprowadza tenże w ruch i wraca z powrotem przez szyny do 
stacyi (rys. 1). W rzeczywistości p r ąd od dynamomaszyny 

Rys . 10. 

dostaje się przedewszystkiem do tablicy rozdzia łowej , na k t ó ­
rej mieszczą się wszelkie aparaty, n iezbędne do dobrego fun-
kcyonowania całej instalacyi i s tąd dopiero od szyn zbior-

Rys . 11. 

czych, bądź wprost przez drut t. zw. kontaktowy, bądź za 
pomocą p r z e w o d ó w zasilając}-ch dostaje się do m o t o r ó w 
tramwajowych, od nich zaś za pomocą szyn, po k t ó r y c h bie­
gną powozy, wraca do stacyi, j ak to wskazano schematycznie 
na rys. 2. 

Wszys tk ie więc powozy są połączone z sobą równolegle : 
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dynamomaszyna, przewodnik kontaktowy, powóz i szyny 
s tanowią z a m k n i ę t y obwód, przez k t ó r y p r z e p ł y w a p rąd elek­
tryczny. Niekiedy za pi - zewód ujemny zamiast szyn s łuży 
drugi drut, zawieszony równolegle z pierwszym, sposób ten 
jednak, stosowany począ tkowo przy pierwszych kolejkach, 
obecnie prawie zupełn ie jest zaniechany. 

Rys . 12. 

/) Stacya centralna. J ako motory w stacyi centralnej 
służą zazwyczaj maszyny parowe, rzadziej silnice gazowe 
i turbiny. 

P o n i e w a ż w tramwajach elektrycznych zużycie energii 
elektrycznej odbywa się nadzwyczaj nieregularnie i wahania 
w na tężen iu p r ą d u są bardzo znaczne, obecnie w bardzo wie lu 
stacyach tramwajowych stosowane są akumulatory, k t ó r e 
służą do w y r ó w n y w a n i a n a g ł y c h i szybkich zmian w obcią­
żen iu maszyn pierwotnych. Paterye takie zowią się „wyrów-
nywającemiu (n. Puiderbatterien). 

31 31) 

Rys. 13. 

W rzeczy samej zmiany w obciążeniu maszyn są takie, 
że niejednokrotnie w ciągu minuty wahają się między zerem 
a maximum; nas t ępn ie w ciągu dnia obciążenie jest nader 
zmienne i zdarzają się pewne godziny, w k t ó r y c h ilość zuży­
wanej energii jest znacznie mniejsza od^wielkośei średniej tego 
zużycia . W jednym i drugim wypadku baterya a k u m u l a t o r ó w 
jest d o s k o n a ł y m ś rodk iem do zapobiegania skutkom tych zmian 
i osiągnięcia lepszej wydajnośc i stacyi, a to w ten sposób, że 

I 
Rys . 16. 

Rys . 15. R y s . 17. 

baterya a k u m u l a t o r ó w , w chwi l i mniejszego zapotrzebowa­
nia energii, część tej energii w c h ł a n i a w siebie, czy l i zbiera, 
by ją n a s t ę p n i e w razie nag łego , nadmiernego zapotrzebowa­
nia, automatycznie oddać na linię; maszyny działają wobec 
tego przy r ó w n o m i e r n e m obciążeniu, a więc daleko ekono­
miczniej i zużywają, jak w y k a z a ł a praktyka, o 25—30$ mniej 
w ę g l a niż bez bateryi a k u m u l a t o r ó w . 

2) Przewodnik kontaktowy. W s p o m i n a l i ś m y już , że p r ąd 
do drutu kontaktowego bywa doprowadzany bądź bezpośre­
dnio, bądź pośredn io za pomocą p r z e w o d ó w zasi la jących, 
przyczem doprowadzanie bezpośrednie możl iwe jest tylko na 
mniejszych odległościach. Są cztery sposoby zaopatrywania 
l i n i i tramwajowej w p rąd (rys. 3, 4, 5 i 6). P o d ł u g schematu 
pierwszego (rys. 3) jeden biegun dynamomaszyny jest połą­

czony z szynami, drugi zaś z przewodnikiem zasi la jącym; 
przewodnik zasilający bywa łączony co kilkaset m e t r ó w za 
pomocą kró tk ich d r u t ó w poprzecznych z drutem kontakto­
w y m , czyl i jeden z drugim jest połączony równolegle , oby­
dwa zaś mają jednakowy przekró j ; właśc iwie jest to j a k b y 
jeden ty lko przewód kontaktowy, o przekroju zazwyczaj 
wzg lędn ie niewielkim. Zale tą tego systemu jest ta okolicz­
ność, iż w razie nagromadzenia się powozów w pojedynczych 
punktach, ca łkowi ty prąd d o p ł y w a swobodnie, natomiast posia­
da system ten tę słabą s t ronę , iż w razie k ró tk iego połączenia 
w k tó rymko lwiekbądź punkcie l i n i i , jeden powóz może w y ­
łączyć znajdujący się na stacyi g ł ó w n y automat i tern sa­
mem p r z e r w a ć d o p ł y w p r ą d u do l i n i i . 

Rys . 18. 

Schemat drugi (rys. 4) tern się różni od pierwszego, że 
drut kontaktowy jest podzielony mniej więcej na r ó w n e sek-
cye, izolowane jedna od drugiej. Przekroje drutu zasilające­
go i kontaktowego są tu jednakowej wielkości . Połączenia 
poprzeczne bywają zazwyczaj zabezpieczone za pomocą bez­
pieczników oraz wyłączn ików automatycznych, tak, że może-
bne k ró tk i e połączenie na l i n i i wyłącza ty lko przerywacz je­
dnej pojedynczej sekcyi drutu poprzecznego, g ł ó w n y zaś au­
tomat na stacyi nie zostaje wyłączony. System ten więc 
przedstawia daleko większą pewność dobrego dzia łania i więk­
sze bezpieczeńs two. 

System trzeci i czwarty (rys. 5 i 6) tern się ty lko różnią 
od poprzednich, iż posiadają wdększą ilość p rzewodów zasila­
jących , k t ó r e aż do punktu połączenia z drutem kontak towym 
są zupe łn ie niezależne jeden od drugiego; spadek nap ięc ia 
jest tu bardziej r ó w n o m i e r n y : 

System czwarty (rys. 6), w k t ó r y m drut kontaktowy po­
dzielony jest na sekcye, izolowane jedna od drugiej, jest naj­
bardziej u ż y w a n y i najracyonalniejszy, przedstawia bowiem 
zupełną pewność , iż w razie zerwrania się drutu w jednej czę­
ści l i n i i i spowodowanego tern k ró tk i ego połączenia, inne sek­
cye l i n i i są wykluczone z pod w p ł y w u zabu rzeń i ruch na 
nich może się o d b y w a ć p r a w i d ł o w o . 

Rys . 20. 

D ru t kontaktowy bywa zazwyczaj miedziany (z ma łą 
domieszką krzemu) o ś rednicy 7 — 8, rzadko 9 mm i zawie­
szany bywa na wysokośc i 5 — 6 m ponad wierzchem szyn; 
ostatnimi czasy ze wzg lędów estetycznych zawiesza go się 
i wyżej aż do 7 m. Dru t bywa zazwyczaj okrąg ły , niekiedy 
jednak posiada przekró j k sz t a ł t u gruszkowatego. Zawiesza 
go się możl iwie w l i n i i ś rodkowej między szynami, bądź na 
wspornikach s łupów, bądź za pomocą d r u t ó w poprzecznych, 
umocowanych do ścian g m a c h ó w , jak to wskazano na rys. 7, 
8, 9 i 10. 

N a l iniach prostych odległość pomiędzy punktami za­
wieszenia winna wynos ić mniej więcej 35 m. N a ł u k a c h 
o promieniu poniżej 50 m odległość 2-ch p u n k t ó w zawiesze­
nia powinna być taką, by ś rodek ł u k u twTorzył z tymi dwoma 
punktami ką t nie przewyższa jący 11° (wszystkie punkty za­
wieszenia powinny b y ć sprężys te ) . 

D r u t kontaktowy win ien b y ć starannie izolowany od 
d r u t ó w poprzecznych, na k t ó r y c h jest zawieszony, te zaś 
ostatnie również należy izolować w punktach umocowania. 

2 



182 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

Sposób zawieszenia drutu kontaktowego wskazany jest na 
rys. 11, 12, 13 i 14. N a rys. 11 wskazany jest zacisk zwy­
czajny. N a t y m rysunku oznacza KK drut kontaktowy, zaś 

"W ods tępach mniej więcej co 300 m na leży zabezpie­
czać przewodniki za pomocą p i o r u n o c h r o n ó w . Piorunochro­
ny winny być tak zbudowane, by po każdo razowem uderzeniu 

Rys . 21. 

Rys . 22. 

aa — poprzeczny stalowy do przymocowania. N a rys. 12 
uwidoczniono zacisk z otworami, w k t ó r y c h umieszczany by­
wa drut kontaktowy za po­
mocą k l ina ; w wierzchu izo­
lator. R y s . 14 przedstawia 
ca łość . 

Izolatory w punktach 
umocowania bywają albo 
z w y k ł e (rys. 15), albo też 
w jednej l i n i i z drutem (rys. 
16 i 17). 

D r u t kontaktowy na 
całej d ługośc i swej bywa, 
j a k to j u ż zaznaczyl i śmy, 
podzielony na części czy l i 
sekcye za pomocą izolato­
rów, a to w tym celu, by 
w razie zerwania się drutu 
ty lko w jednej części l i n i i 
ruch zos ta ł wstrzymany. 
Tak ie izolatory sekcyjne 
wskazane są na rys. 18, 
19 i 20. 

"W miejscach, w k t ó r y c h 
druty krzyżują się lub powo-

Rys . 24. 

zy mijają, zawiesza się drut w sposób wskazany na rys. 21 i 22. 

Rys . 23. 

p iorunu f,były w dalszym ciągu zdatne do spe łn ian ia swego 
przeznaczenia, t. j . ł u k świet lny , spowodowany uderzeniem 
p i o r u n u , powinien się automatycznie p r ze rywać . Jedne 
z najlepszych są piorunochrony T H O M S O N A i f irmy „Siemens 
i Ha lske" (rys. 23 i 24). W piorunochronach THOMSON'A przy 
uderzeniu piorunu powstaje w solenoidzie p rąd , k t ó r y w y ­
twarza pole magnetyczne. L i n i e sił tego pola, j ak również 
p r ą d ciepłego powietrza, wznoszący się w górę , wypiera ją , 
j akby zdmuchu ją k u górze łuk świet lny , k t ó r y w k o ń c u prze­
rywa się całkowicie . 

P r z y drutach kontaktowych, podzielonych za pomocą 
izo la torów na k i l k a sekcyi, z k t ó r y c h k a ż d a bywa zasilana 
p r ą d e m przez oddzielny p rzewód zasilający, zabezpiecza się 
zazwyczaj sekcye w punktach zasi la jących za pomocą bez­
pieczników, k t ó r e powinny b y ć obliczone na maksymalne za­
potrzebowanie p r ą d u w danej sekcyi i k t ó r e t op i ł yby się 
w razie k ró tk i ego połączenia , spowodowanego przez zerwanie 
się drutu. Najlepiej k o m b i n o w a ć w punktach zasi lających 
bezpieczniki z wy łączn ikami , w razie albowiem połączenia 
k ró tk i ego cała sekcya powinna b y ć całkowicie wyłączona . 
Z a k ł a d a n i e i wyjmowanie bezpiecznika nie powinno się n igdy 
o d b y w a ć wtedy, gdy p rąd p r z e p ł y w a przez odpowiedni prze­
wód . P r z y r z ą d y , o k t ó r y c h mowa, różnią się od zwykle uży ­
wanych ty lko tern, że tutaj zwraca się baczniejszą u w a g ę na 
ochronę od deszczu i wogóle wi lgoci . 

(C. d. n.) Tomasz Ruśkiewicz, inż . 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

J a k niwelować ? W y k ł a d p r z y s t ę p n y . Ułożył St. Do­
m a ń s k i , inżynier . W a r s z a w a , 1901 (str. 54 i n 16°). Ksią­
żeczka ta, przeznaczona do u ż y t k u p r a c o w n i k ó w technicznych, 
zawodowo n iewyksz ta ł conych , zawiera najważnie jsze wska­
zówki praktyczne dla chcących p r a c o w a ć samodzielnie przy­
rządem poziomniczym (instrumentem niwelacyjnym). A u t o r 
s łusznie zaznacza w przedmowie brak w literaturze naszej 
nowszej podobnego k ró tk i ego podręczn ika , odpowiada jącego 
wymaganiom chwi l i obecnej; to też us i łowanie zaradzenia te­
m u brakowi zas ługu je na zupe łne uznanie. 

N iek tó re nieścisłości w wyk ładz i e u s u n ą ć wypadnie w wy­
daniu n a s t ę p n e m ; ścisłości w y k ł a d u nie na leży bowiem po­
święcać dla popula rnośc i , j ak to ma miejsce n a p r z y k ł a d zaraz 
w pierwszem zdaniu w r ykładu: „n iwe lacya ma na celu określe­
nie, o ile punkty gruntu leżą niżej lub wyżej w z g l ę d e m sie­
bie". R ó w n i e ż p o p r a w i ć b y na leża ło w wydan iu n a s t ę p n e m 
n i e k t ó r e usterki j ę z y k o w e , jak np. zatem (zamiast: nas tępnie) , 
oś obrotowa i'obrotnicza (zamiast: oś obrotu), punkt środkowy 
(zamiast: punkt pośredni ) , ko łek wielkości 1-ej stopy (zamiast: 
ko łek długości 1-ej stopy) i k i l k a innych. 

Strona z e w n ę t r z n a książeczki pod wzg lędem druku i pa­
pieru jest zadawalniajaca; rysunki sa dostatecznie w y r a ź n e . 

B. 
K o n s t r u k c y e żelazne budownic twa inżyniersk iego, 

przez Maksymil iana Foerster'a, prof. poli techniki w Dreźnie. Ze­
szyt I V . L ipsk 1901. (Die Eisenkonstruktionen der Ingenieur-Hoch-
bauten von Max Foerster). Niedawno zdawal i śmy sprawę z pierw­
szych trzech zeszytów dzieła prof. Foerster'a '). Dziś mamy przed 
sobą zeszyt I V , k tó ry zawiera rozdziały następujące: Dachy bania­
ste, dachy namiotowe, czterospadkowe i plecionki beczulkowe (Ton-
nenflechtwerkdacher). Autor podaje dokładne obliczenie tych da­
chów i opisuje szczegółowo ich us t ró j , nas tępnie podaje sposób obli­
czenia bani utworzonych z ciężarów płaskich, jako też bani Schwe-
dler'a. Te ostatnie oblicza w trojaki sposób: wed ług EoeppePa jako 
belki kratowe przestrzenne, wed ług Muller-Breslau'a i wed ług 
Schwedler'a. Ten ostatni sposób jest tylko przybl iżony, ale w prak­
tyce najczęściej stosowany, bo i przy tamtych dokładniej szych spo­
sobach nie uwzględnia się rozkładania sił przez opierzenie, ani też 
s tałego jiołączenia węzłów. Liczne p rzyk łady i rysunki w tekście 
podnoszą war to ść tego użytecznego dzieła, k tórego dalszego ciągu 
z niecierpliwością oczekujemy. M. Thullie. 

') Por. „Przegl. Techn." 1900 r., Nr. 11, str. 184 i 1901 r., Nr. 13, str. 116. 
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Podręcznik p rak tyczny mostów metalowych, przez M . P a s ­
ca la , inż. Wydanie nowe, przejrzane i powiększone. Pa ryż . 1900. 
(Traite pratique des ponts metalliqu.es, par M . Pascal). Wydanie 
pierwsze tego dzieła wyszło w r. 1887; wydanie drugie jest znacznie 
powiększone i zupełnie przerobione. Pon ieważ po ukazaniu się wy­
dania pierwszego wyszło rozporządzenie ministeryalne z r. 1891, k tó ­
re nakazuje obliczać mosty na zupełnie innych podstawach, niż da­

wniej, więc też p r z y k ł a d y obliczeń mos tów musia ły być j u ż z tego 
powodu zupełnie przerobione. Oprócz tego uwzględniono tu więce j , 
niż w pierwszem wydaniu, sposoby wykreś lne . Dzieło zawiera siedm 
p rzyk ładów obliczenia belek g łównych i pomostu mos tów drogowych 
i kolejowych. Siódmy przykład zawiera obliczenie mostu łukowego, 
jednak bardzo niedokładnie . Autor oblicza łuk dwuprzegubowy jako 
t ró jp rzegubowy i to tylko dla ciężaru ciągłego. M. Thullie. 

W u , I 

M A T E R Y A Ł Y B U D O W L A N E . 

Wpływ zs in ien ia na własności drzewa sosnowego. 
W r. 1895 pruskie ministeryum robó t publ icznych, roz­
porządzen iem z d. 4 czerwca poleciło rządowej pracowni me­
chanicznej ber l ińskiej dokonanie szeregu doświadczeń , mają­
cych na celu zbadanie w p ł y w u zsinienia drzewa sosnowego 
na zda tnośó tegoż do celów budowlanych, a w szczególności 
do robó t wodnych. Doświadczenia zos ta ły bezzwłocznie roz­
poczę te i w ciągu lat k i l k u przeprowadzone z wielką syste­
matyczne ścią i ścisłością, i jakkolwiek sp rawę g łówną oświet­
l i ły jednostronnie, i to ze strony mniej może dla p rak tyk i 
doniosłe j , jak się o tem w nas tęps twie przekonamy, to je­
dnak ze wszech miar zas ługują na bliższe zapoznanie się 
z niemi. Opis tych doświadczeń oraz otrzymanych w y n i k ó w 
podajemy poniżej w streszczeniu 1) , a przedtem zatrzymamy 
się nieco nad samą sprawą sinienia drzewa. 

Wiadomo, że w pewnych warunkach w drzewie sosno-
wem daje się z a u w a ż y ć zabarwienie sine, mniej lub więcej 
silne. Zabarwieniu temu podlega p rzeważn ie drzewo białe , 
bielowe; rzadziej i w s ł a b y m stopniu rdzeń żół ty . Sinienie 
drzewa bywa zazwyczaj n a s t ę p s t w e m dz ia łan ia wi lgoc i w po­
łączeniu ze z łym przewiewem; a więc wys tępu je , gdy p ień po 
ścięciu leży czas d łuższy w miejscu wilgotnem, lub też gdy 
belki , a osobliwie deski bia łe , świeże, leżą czas d łuższy w w i l ­
gotnem a zacieśnionem, pozbawionem przewiewu miejscu. 
Drzewo zsiniałe u w a ż a n e jest powszechnie za gorsze od białe­
go i u ż y w a się do robó t budowlanych z pewną oględnością. 
Powodem tej oględności jest przekonanie, że siność znamio­
nuje począ tek psucia się drzewa, że zatem drzewo zsiniałe 
musi b y ć mniej w y t r z y m a ł e i mniej t r w a ł e od b ia łego zdro­
wego. Chcąc zbadać naukowo i wyczerpująco w p ł y w zs i ­
nienia na uży teczność drzewa sosnowego, na leża łoby wyświe ­
tl ić: 1) na czem właśc iwie polega sinienie i jakie zmiany 
w ustroju drzewa m u towarzyszą, 2) jak w p ł y w a ono na wy­
t r z y m a ł o ś ć drzewa i 3) j a k i jest w p ł y w jego na t rwa łość drze­
wa, t. j . czy nie przyspiesza ono gnicia. 

Co do pierwszego punktu, to by ło j u ż wiadomem da­
wniej, że sinienie drzewa powoduje rozrost g rzybka Ceratos-
toma pi l i ferum. Ten grzybek, w postaci cienkich niteczek 
barwy brunatnej, rozrasta się przy sprzyja jących warunkach 
bardzo szybko, przedostaje się we wszystkie pęknięc ia , na­
s tępn ie gdzieniegdzie przebija śc ianki k o m ó r e k i rozwija się 
bardzo silnie w p łynne j zawar tośc i tychże , zabarwia jąc j ą 
jednocześnie na kolor siny. W k o m ó r k a c h bielu wiosennych, 
obszerniejszych i wilgotniej szych , rozwija się daleko silniej 
n iż w jesiennych, ciasnych i suchszych, a do k o m ó r e k rdze­
n ia prawie się nie przedostaje. A więc przekonanie, że sinie­
nie drzewa jest począ tk iem rozk ładu , u w a ż a ć na leży za słu­
szne; niepodobna albowiem przypuśc ić , żeby rozwój pasoży­
ta w drzewie, nie zatamowany dość wcześnie, m ó g ł nie wy­
wrzeć w p ł y w u niszczącego. 

Co do dwóch p y t a ń p o z o s t a ł y c h , ważnie jszem jest 
n iewątp l iwie drugie, dotyczące w p ł y w u sinienia na t rwa­
łość drzewa; uzasadn ioną bowiem jest obawa, że drzewo, k t ó ­
re j u ż się p suć zaczęło, gdy było uży te do budowy, prędzej 
zgnije niż zdrowe. Z drugiej znowu strony niema powodów 
przypuszczać , żeby w y t r z y m a ł o ś ć drzewa zumiej szała się znacz­
nie wskutek zsinienia, g d y ż w pierwszych stadyach rozwoju pa­
sożyta , powodującego sinienie, tkanka drzewna pozostaje pra­
wie wcale n ienaruszoną . Doświadczen ia , przeprowadzone 
w pracowni ber l ińskie j , wyświet la ją ty lko w p ł y w zsinienia na 
w y t r z y m a ł o ś ć drzewa, a kwestyi t rwa łośc i wcale nie dotykają , 
i dlatego, zdaniemnaszem, nie rozwiązują w sposób stanowczy 

') Por. Mittheilungen aus den Konigi ichen Technischen Yer-
suchsanstalten zu Berl in; 1897, z. 1, str. 1 i 1899, z. 5, str. 209. 

pytania g ł ó w n e g o , dla k tó rego zos ta ły przedsięwzię te . W a ż ­
ność tych doświadczeń t k w i p rzeważnie w wynikach ubocz­
nych, jakie przy tej sposobności osiągnięto. 

Program doświadczeń i materyały. Zamierzono prowa­
dzić doświadczen ia w tak i sposób, ażeby o t r z y m a ć odpowie­
dz i na pytania nas tępujące : l ) j a k w p ł y w a na własności drzewa 
zsinienie, 2) j ak w p ł y w a na własności drzewa pora cięcia, 
3) jak w p ł y w a na własności drzewa pozostawienie pnia przez 
pewien czas po ścięciu na miejscu, 4) jak się zmieniają wła ­
sności drzewa w jednym pniu na różnych wysokościach , 
5) j ak w p ł y w a na własności drzewa stan nasycenia wodą. 

W ł a s n o ś c i drzewa, poddane badaniu, b y ł y nas tępujące: 
a) c iężar właśc iwy (po d o k ł a d n e m wysuszeniu), b) ch łonność 
i pęcznienie , c) w y t r z y m a ł o ś ć na ściskanie 2 ) . 

Okazy do doświadczeń zebrano z 16-stu drzew ściętych 
w r ó ż n y c h czasach, z k t ó r y c h każde oznaczono oddzielnym 
znakiem, t. j . liczbą lub literą, a mianowicie: 

1) Drzewo A'° 3, z ł a m a n e przez wiatr w lu tym 1894 r. 
Drzewo to przeleżało na miejscu, nieokorowane, do września 
r. 1895, w k t ó r y m to czasie w y r ż n i ę t o zeń t rzy kręg i , jeden 
na wysokośc i 5 m od ziemi, d rugi 7 m, trzeci 8 m. K r ę g i 
o t r zyma ły , zależnie od wysokości , z jakiej by ły wzięte , znaki 
rzymskie V , V I I , V I I I . G r u b o ś ć k r ę g ó w = 250 mm. 

2) Drzewa J\l°J\l2 1 i 6, ścięte w marcu 1895 r. K r ę g i 
w y r ż n i ę t o 12 wrześn ia 1895 r. na wysokośc iach 1, 5, 9 i 13 m 
i oznaczono l iczbami rzymskiemi I, V , I X i X I I I . 

3) Drzewo J\» 2 ścięte również w marcu 1895 r. K r ę g i 
w y r ż n i ę t o 12 wrześn ia 1895 r. i oznaczono I, I I I , V I , VTTT, 
X I I i X V 3). 

4) Drzewa A, B i G ścięte we wrześn iu 1895 r. 
5) „ D, E i F „ w grudniu 1895 r. 
6) „ 67, H i I „ „ marcu 1896 r. 
7) „ K, L i M „ „ czerwcu 1896 r. 

Z drzew od A do M w y r ż n i ę t o p ierwszą seryę k r ę g ó w 
bezpośredn io po ścięciu i oznaczono l a , I V a , V I I I a, X L I a , 
pnie zaś pozostawiono na miejscu. W e wrześn iu 1896 r., gdy 
spodziewano się j u ż znaleść drzewo dostatecznie zsiniałe, oka­
zało się, że zaledwie na pniach śc ię tych przed rokiem d a ł y 
się spostrzedz w niewielkiej ilości p lamy sine; reszta pn i by ł a 
zdrowa. W y r ż n i ę t o tedy d r u g ą seryę k r ę g ó w , z jednej ty lko 
wysokośc i 4 m, oznaczono je I V b i pozostawiono pnie w dal­
szym ciągu na miejscu. W kwie tn iu 1897 r., gdy oznaki zs i ­
nienia wys t ąp i ły j u ż dość wyraźn ie , wyrżn ię to trzecią i osta­
tn ią seryę k r ę g ó w i oznaczono I c, I V c, VTTT c, X I I c. 

P o n i e w a ż powyższe znaki będą nieraz f igurowały w dal­
szym ciągu w tablicach i na wykresach, dla ła twie jszego 
oryentowania się w nich zestawiono w następującej tablic}*-

wszystkie pnie, z k t ó r y c h b y ł y wyrżn ię t e k ręg i do doświad­
czeń, oraz dane, wskazujące czas ścięcia pn i i wyrżn ięc i a 
k r ę g ó w . 

') Robiono także doświadczenia nad wyt rzymałośc ią na łupa­
nie. Doświadczenia te j ednakże nie da ły w y n i k ó w pewnych, k tó re -
by można sformułować wyraźnie , przeto w y n i k i tych doświadczeń, 
jako mniej ciekawe, opuszczamy. 

3) Z początku zamierzano użyć do doświadczeń wyłącznie 
drzewa ze sztuk, zwalonych przez burzę w d. 12 lutego 1894 r . 
i wybrano w t y m celu 13 drzew, które ponumerowano odpowiednio. 
N a jesieni 1895 r., gdy zamierzano p o w y r z y n a ć z nich kręgi , okazało 
się, że drzewa by ły mocno uszkodzone i nadpsute tak, że ty lko z je­
dnego, oznaczonego Na 3, dało się o t rzymać kręgi zdatne do do­
świadczeń. Dlatego okazało się koniecznem włączyć do m a t e r y a ł u 
doświadczalnego jeszcze k i lka drzew innych, śc ię tych w marcu 1895 r.. 
k tóre mia ły cechy NaJSa 1, 2 i 6 i k t ó r y m te cechy pozostawiono, 
Tem się t łumaczy brak porządku w ocechowaniu pierwszych czterech 
pni, przeznaczonych do doświadczeń. 

http://metalliqu.es
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T A B L I C A I. 
Wykaz pni i kręgów, użytych do doświadczeń, ze wskazaniem dat odpowiednich. 

P n i e W y r ż n * i i l t e k r ę e i 

Data 
ś c i ę c i a 

S e r y a p i e r w s z a S e r y a d r u g a S e r y a t r z e c i a 
Cecha 

Da ta 
ś c i ę c i a Data 

wyrżn ięc ia 
Po ścię­
ciu pnia 

w dni 
Znak i k ręgów Data 

wyrżnięc ia 
Po ścię­
ciu pnia 
w dni 

Z n a k i 
k ręgów 

Data 
wyrżn ięc ia 

Po ścię­
ciu pnia 

w dni 
Znak i k ręgów 

3 12 lut. 1894 12 wrz 1895 577 V , V I I i V I I I (drzewo z łamane przez wiatr) 
1 13 mar. 1895 rt 183 I, V , I X i X I I I 
2 13 mar. 1895 T. 183 i , i n , v i , v n i , x i i i x v 
6 27 mar. 1895 n 169 I, V , I X i X I I I 

A 12 wrz. 1895 7) 0 l a , I V " , V I I I " i X I I « 5 wrz 1896 359 23 k w . 1897 589 ic, ivc, v n r « i xiic 
B n n 0 n i i rt TL T) TL i i 

C 11 n 0 » i i n TL TL 11 TI 

D 8 grud. 1895 18 grud. 1895 0 n n 262 11 11 492 TT 

E » 11 0 n n n n 11 TL rt 

F 11 n 0 TJ u 11 i* 11 rt n 
G 30 mar. 1896 30 mar. 1896 0 TŁ n 159 r» n 389 r 
H rt n 0 11 n i i i i n i i 

I TL 0 t> n a n i i a i i 

K 29 czer. 1896 29 czer. 1896 0 11 ii 68 i i TL 298 n 

L 7, 0 TL i i 1 i i 11 11 TL 

M n 0 J"W TL n 11 B i i 

"W ten sposób z 16-stu pni otrzymano k r ę g ó w 125. K a ż ­
dy z tych k r ę g ó w p rzep i łowano jeszcze na 2 cieńsze, a z tych 
po łówek wycinano dopiero właśc iwe c ia łka p r ó b n e , k t ó r e 
poddawano doświadczen iom. Cia łka p r ó b n e wycinano w y ­
łącznie ty lko z bielu, r d z e ń odrzucano. Starano się przytem 
o to, aby otrzymane c ia łka p róbne zawie ra ły w sobie drzewo 
albo w y r a ź n i e białe , albo w y r a ź n i e sine. K a w a ł k i s p ę k a n e 
lub też zawierające sęczki odrzucano. Ciałkom p r ó b n y m na­
dawano k s z t a ł t p ros topad łośc ianów, k t ó r y c h dwie śc iank i 
b y ł y styczne do słojów drzewa, dwie drugie do pierwszych 
p ros topad łe , a więc mające kierunek zbl iżony do k ie runku 
promieni, a dwie ostatnie p ros topad łe do osi drzewa. Otrzy­
mano w ten sposób ciałek p r ó b n y c h przeszło p ó ł t o r a tysiąca, 
oznaczonych l iczbami p o r z ą d k o w e m i . (D. n.) 

M. Bobiński. 
M A T E R Y A Ł Y B U D O W L A N E . 

Wyprawy barwne. W y p r a w y w różnych barwach i odcie­
niach barw znane są we P raucy i już od r. 1879. Zaletą wypraw 
takich jest nadzwyczajna ł a twość odświeżania , wystarcza albowiem 
zeskrobanie wierzchniej warstwy; a że przytem wyprawie barwnej 
można n a d a w a ć wygląd ciosu lub cegły, spodziewać się należy, iż 
znajdzie zastosowanie, zwłaszcza wewną t r z budynków; w miejscach 
zaś wilgotnych jest ona niedopuszczalna '). 

') Próby, dokonane nad wynrawą barwną w pracowni Instytutu Inżynierów Komunika­
c j i w Petersburgu, dały wyniki następujące: od nasycenia wodą psuje się warstwa wierzchnia, 
co zaś do mrozu, to pierwsze uszkodzenia występują przy 8-em lub 9-em zamrażaniu w kszta ł ­
cie delikatnych i nieznacznych wykwitów na powierzchni oraz odstawania cienkich warstewek; 
to ostatnie zjawisko powiększa się przy następnych zamrażaniach (do 24). 

Robota przy wyprawie barwnej jest bardzo prosta. Polega 
ona na tem, iż na ścianę przygotowaną , jak do zwykłe j wyprawy, 
narzuca się najpierw war s twę spodnią, na nią zaś nak łada się war­
s twę górną. Warstwa spodnia sk łada się z wyprawy barwnej zaro­
bionej piaskiem i wodą; zarabia się łopatką części r ówne na obję­
tość wyprawy i piasku i dolewa się wody tyle, żeby mieszanina 
by ła nieco suchsza, niż przy zwykłe j wyprawie. Piasek powinien b y ć 
czysty, rzeczny, w ż a d n y m razie nie morski. Zmoczywszy ścianę 
wodą, narzuca się wars twę wyprawy nie mniej niż 1 cm grubości . 
Mniej więcej w 10 minut nak łada się drugą war s twę , z czystej w y ­
prawy barwnej (fr. sablemortier colore), bez żadnej domieszki, oprócz 
koniecznej ilości wody. W a r s t w ę tę w y r ó w n y w a się łopatką, a gdy 
j u ż na tyle stwardnieje, iż wytrzymuje ciśnienie palca, powierzch­
nię wyrównj T wa się grabkami zębatemi , poczem wyg ładza się ś lady 
zębów i przeprowadza się szczotką. W ten sposób nadaje się w y ­
prawie w y g l ą d ciosu. P r z y wyc iągan iu gzymsów lub znaczniejszych 
wyskoków należy w murze umocować kołeczki metalowe i gwoździe 
i na nie narzuca się masę. Żeby o t rzymać dok ładne krawędzie , na­
leży w y p r a w ę barwną przesiewać przez sito, jakiego się u ż y w a do 
przesiewania gipsu, i rozprowadzić wodą na gęsto. Przec iągnąwszy 
szablon, przeprowadza się jeszcze w odwrotnym kierunku grabkami, 
co nadaje wyprawie z iarnis tość kamienia. W końcu zaś trzeba 
przejść szczotką. P rzy naś ladowaniu cegły przeprowadza się spoiny 
nie wcześniej niż nas tępnego dnia po nałożeniu górnej warstwy, 
gdyż inaczej wyprawa pryska. Jeżel i na wyprawie pokażą się pla­
my lub nieodpowiedni odcień, wystarcza daue miejsce po wyschn ię ­
ciu wyczyścić papierem szklistym lub ostrą łopatką. 

W ostatnich k i l k u latach wyprawy barwne znalazły wielokro­
tne zastosowania w domach wznoszonych w Petersburgu. Roboty 
poruczano robotnikom sprowadzanym z Prancy i . M. 

(Ned. Str., Na 11 r. b.) 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budownictwo. Kościół pod wezwaniem Zbawiciela w Warsza­

wie s ) . Komite t budowy, na posiedzeniu odbytem w d. 10 m. b., 
pod przewodnictwem J . E . ks. Arcybiskupa Warszawskiego, w y b r a ł 
podobno do wykonania projekt, odznaczony na konkursie nagrodą 
drugą, k tórego rep rodukcyę do numeru niniejszego dołączamy (tabl. 
X X X — X X X V ) . Jest to niewątpl iwie projekt udatny, a w y b ó r p. Dzie-
końskiego na kierownika g łównego jest poważną gwarancyą , iż ro­
boty należycie będą wykonane. Zaznaczamy nadto, że postanowie­
nie rzeczone Komite tu budowy jest zupełnie prawne, albowiem 
w myś l § 3 W a r u n k ó w konkursu, Komite t budowy przy wyborze 
projektu do wykonania i przy wyborze kierownika robót nie był 
obowiązany s tosować się do udzielonych przez Komisyę konkursową 
nagród. Niemniej jednak, wobec pominięcia projektu wyróżn ionego 
nagrodą najwyższą i oddania p ie rwszeńs twa projektowi, odznaczo­
nemu nagrodą drugą, by łoby , zdaniem naszem, bardzo pożądanem, 
ażeby Komite t budowy motywy postanowienia swojego raczył podać 
do wiadomości ogólnej . 

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się ż prośbą o stałe i nieustanno zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać! można do re-
dakcyi, albo też wprost do członka redakcyi, inżyniera A . Rosseta w Warszawie (Włodziinier-
ka 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

') Por. „Przegl. Techn." z r. b., Nr. 2 (str. 16), Nr. 11 (str. 101), Nr. 18 (str. 167) 
i Nr. 19 (str. 169J 

Autorem projektu z god łem „Święty Boże", wyróżnionego zło­
t y m medalem wie lk im jest p. J . S. Pomianowski, inżynier w Będzi­
nie. Projekt ten, zwraca jący ogólną u w a g ę wysoką wartością swą 
ar tys tyczną, nie mógł być uwzg lędn iony przy wyborze pro jektów 
do nagród pieniężnych, z powodu, że autor, jak to już wzmiakowa-
li.śmy 3), nie dołączył wymaganego przez Warunk i konkursu rysunku 
perspektywicznego. R e p r o d u k c y ę projektu p. Pomianowskiego do­
łączymy do jednego z numerów najbl iższych. — Autorami projektu 
z godłem „Vincent ius" , nagrodzonego medalem złotym mniejszym, są 
ciż sami budowniczowie, k tórzy otrzymali nag rodę drugą za projekt 
z godłem „Non nobis..", a mianowicie pp. bud. Dziekoński , L . Pan­
czakiewicz i W ł . Żychiewicz. — Autorami p ięknego bardzo projektu, 
z godłom „Oremus", nagrodzonego medalem srebrnym wielkim, są 
pp. inżynierowie S tan is ław Wołowski i Stefan Kraskowski w Pe­
tersburgu. — L i s t y pochwalne z medalami srebrnymi mniejszymi 
otrzymali: za projekt z godłem „Credo" p. inż. J a n Fi ja łkowski 
w Warszawie, za projekt z god łem „ R o d a k o m " pp. Maryan La le -
wicz i Henryk Paprocki, studenci Akademi i sztuk p ięknych w Pe­
tersburgu i za projekt z godłem „ S u s t i n e " p. Jan S. Zubrzycki 
w Krakowie. — Z pomiędzy au to rów nagrodzon3Tch nieznane jest 
dotychczas ty lko nazwisko t w ó r c y projektu z godłem „Jud ica me 
Deus'1. p- t. 

') Por. „Przegl. Techn.» Nr. 19 z r. b., str. 169. 
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K o m u n i k a c y e . Nowe drogi żelazne. D . 25 kwietnia s. s. r. b 
komisj'a nowych dróg żel. w Petersburgu, pod przewodnictwem dy­
rektora departamentu dróg żel. p. E . Ziegłer-von-Scuafhausen 'a , roz­
p a t r y w a ł a projekty budowy trzech nowych dróg żel. i wszystkie 
uznała za bardzo pożyteczne. Nowe te l inie są: 1) Od stacyi Mie-
ł o w a j a d r . ż. Po łudn . -Wschodn ich do kopalni węgla inż. Gorianinowa 
(koncesyonaryusz inż. Gorianinow). L i n i a ta ma mieć 13 wiorst 
i kosztować ogółem 340000 rub. 2) Od st. Graczi dr. ż. Wschodnio-
Donieckiej do kopalni węgla Tow. metalurgicznego południowo-rossy j -
skiego. Koncesyonaryuszem jest też towarzystwo górnicze. Dłu­
gość 20 wiorst; koszt 590000 rub. 3) Daleko ogólniejsze znaczenie 
ina projekt trzeci, podany przez pu łkownika M . Koszczenko, drogi 
żelaznej łączącej Po ł t awę z Jeka te rynos ławiem. Linię tę, długości 
156 wiorst, ma budować towarzystwo akcyjne z kap i t a łem 7850000 
rab. Termin koncesyi 81 lat, z prawem wykupu przez rząd po 20-tu 
latach. Droga żelazna ma b y ć wybudowana w ciągu lat trzech. 
Odda ona wielkie us ługi guberniom Poł tawskiej i Podolskiej, szcze­
gólniej cukrowniom tamtejszym. Dochód brutto obliczają na 822722 
rub. ' / , część zysków ponad 6£ należeć ma do skarbu. ar. 

Zyskownośó dróg żelaznych Państwa Rossyjskiego. Ze względu na 
dochody drogi żelazne P a ń s t w a Rossyjskiego można g rupować w spo­
sób następujący: Warszawsko-Wiedeńska , Zakaukaska i Iwangrodz-
ko-Dąbrowska mają jako g ł ó w n y kontyngens ł adunk i przemysłu 
górniczego. Średni dochód brutto wyniós ł tutaj 24112 rub. na wior­
stę. Drog i żel. przewożące g łównie zboże i produkty leśne, a więc 
Kursko-Sebastopolska, Rysko-Or łowska , Moskiewsko-Brzeska, Mo­
skiewsko-Kazańska , L ibawo-Romeńska , W ł a d y k a u k a s k a , Charkowsko-
Mikoła jewska, Południowo-Zachodnie , Samaro-Zła tous towska, N a d ­
wiś lańskie , Po łudn iowo-Wschodnie , Poleskie, Syzriano-Wiaziemska, 
Mosk iewsko-Windawo-Rybińska , Riazańsko-Uralska , Moskiewsko-Ki • 
jowsko-Woroneżska , Moskiewsko-Archangielska, Permska oraz Sy­
beryjska—dają średnio 10790 rub. z wiorsty; wreszcie drogi żel. obsługu­
jące okręgi przemysłowe: Mikołajewska, Moskiewsko-Kurska i M o -
skiewsko-Niżegorodzka dają średnio 29970 rub. z wiorsty. 

Powyższe dane wykazują wybitnie w p ł y w przemysłu na ro­
zwój dróg żelaznych. L i c z b y te zyskują jeszcze na doniosłości jeśl i 
zaznaczymy, że dochód średni w Niemczech wynosi na wiors tę 
17602 rub., we Erancy i 12690 rub., a w A n g l i i 25820 rub. ar. 

Muzeum przemysłu i rolnictwa. D . 9 maja r. b. odbyło się zgro­
madzenie ogólne członków Muzeum. Prócz w3'borów na porządku 
dziennym s t a ły dwie sprawy wielkiej doniosłości, k tó re referował 
prezes komitetu p. S tanis ław Rotwand. Pierwsza dotycz3'ła otwo­
rzenia przy Muzeum szkoły lub warsz ta tów dla kszta łcenia rzemieśl­
n ików, druga zwiększenie g m a c h ó w Muzeum. Obie sprawy uzyska ły 
aprobatę zgromadzenia, k tóre komitetowi udzieliło szerokiego pe łno­
mocnictwa w tym względzie. Ze sprawozdania za r. 1900 wynika, 
że grono członków założycieli, z jednorazowym wnioskiem rub. 3000, 
powiększyl i w roku sprawozdawczym pp. Juliusz Herman, Herman 
Poznańsk i , S tan i s ław Rotwand i Józefa Tuchanowska, oraz, że ogólna 
ich liczba doszła do 15. L iczba członków Muzeum wynosi ła 373. więcej 
o 284 niż w r. 1899. Z czynności komitetu w tymże czasie, spra­
wozdanie wspomina o przyjęciu w zawiadywanie funduszu stypen-
dyalnego im. Augusta Schtirra i powzięciu w d. 5 marca postano­
wienia założenia przy Muzeum „Pracowni geologicznej", której za­
rząd powierzono pp. Wł . Kiślariskiemu, Wł. Leppertowi, dyrekto­
rowi Muzeum p. l i Leskiemu i 13 rzeczoznawcom, pod przewodni­
ctwem ś. p. Wincentego Choroszewskiego, zmar łego przedwcześnie, 
z wielką s t ra tą dla pracowni geologicznej i społeczeństwa. Z od­
działów i pracowni is tniejących przy Muzeum, pracownia chemiczna 
pod kierunkiem prof. N . Mil icera wykona ła 162 rozbiorów i poszuki­
w a ń chemicznych: w dziale rolnym 51, p rzemys łowym 203, hygie-
nieznym 107 i sądowym 9. Stacya oceny nasion, prowadzona przez 
p. Zdzis ława Ziel ińskiego, wykona ła 1726 badań prób nasion, więcej 

0 329 w porównaniu z rokiem poprzednim Stacya meteorologiczna, 
pod kierunkiem kandydata nauk fizyko-matematycznych W ł a d y s ł a ­
wa Kwietniewskiego, s tanowiąca s tacyę g łówną 36-ciu pomniejszych 
w Królestwie Polskiem, no towa ła spostrzeżenia własne i nades łane 
1 m a t e r y a ł za r. 1896^ w y d a ł a w tomie 16-ym „ P a m i ę t n i k a F i z y o -
graficznego". Za pośrednic twem stacyi muzealnej założono s t a c j ę 
przy zakładzie kąpie lowym w Połądze na czas kąpielowy i s tacyę 
ze s ta łemi spostrzeżeniami w Ojcowie. Dokonywa ła też stacya spraw­
dzania przyrządów meteorologicznych. Odczytów było 22, na k tóre 
sprzedano 8729 biletów, było też 63 pokazów przeważnie z f izyki , 
z k tó rych korzys ta ło 1500 młodzieży płci obojga, pod kierunkiem 
nauczycieli. W a r t o ś ć zbiorów Muzeum wzrosła o 1487 rub. 83 kop., 
a do cenniejszy cl i należą zbiory po ś. p. prof. An ton im Ślósarskim, 
otrzymane w darze od jego małżonki . Dochody Muzeum w r. 1900 
wynos i ły 17275 rub. 28 kop., wydatki 11132 rub. 96 kop., p rzewyżka 
dochodów 6142 rub. 32 kop. 

Zjazdy. Zjazd młynarzy w Petersburgu us tanowi ł nową or-
gan izacyę zjazdów. Dotychczas każdy członek zjazdu posiadał głos, 
obecnie z każdej gubernii wybierany jest jeden przedstawiciel na 25 
młynów. Ogółem 1412 młynów posiadać będzie 113 przedstawicieli; 
z tej liczb3' na Króles two Polskie, posiadające 163 m ł y n y , przypada 
12 przedstawicieli, na kraj połud.-zachodni , przy 284 młynach , 11 
przedstawicieli, na kraj północno-zachodni z 50 młynami — 6 przed­
stawicieli . 

Towarzystwa techniczne. Stowarzyszenie techników. Posie­
dzenie w dniu 10 maja. Przewodnicząc} ' inż. Bagińsk i zagaił posie­
dzenie przemówieniem, poświęconem pamięci zmarłego członka Sto­
warzyszenia inż. E m i l a Paidlego. Obecni uczcili pamięć zmarłego 
powstaniem. Następnie inż. L . Gembarzewski wygłosi ł odczyt: 
„Pro jek t inż. W . H . Lindley 'a urządzenia stacyi przepompowywania 
ścieków Powiś la" , uzupełniając tym sposobem odczyt inż. E . Sokala 
z d. 3 maja „Kanalizac3'a Powiśla ' 4 . Stacj ra została obliczona w prze­

widywaniu trzech rozmaitych kombinacyi. a mianowicie: 1) do pod­
noszenia wód ściekow3'ch zwyktyeh w ilości 500 lisek, do k a n a ł u 
g łównego na Krakowskiem-Przedmieśc iu ; 2) do podnoszenia wód 
śc iekowych i wód z deszczów d ługo t rwa łych w ilości 1000 Ijsek. do 
tegoż kana łu ; 3) do podnoszenia wód z siln37ch opadów atmosfer37cz-
nych, w ilości 4500 Ijsek. bezpośrednio do Wis ły . W przyszłości, 
gdy określone normy przez zabudowanie Powiś la wzrosną, przewi­
dziane jest oprócz projektowanej stac3Ti na u l icy Karowej , pobudo­
wanie stac3'i pomocniczej, np. przy A l e i Jerozolimskiej. L iczn ie 
przedstawion3Tmi rysunkami prelegent objaśnia ł szczegóły całej tej 
skomplikowanej instalacyi meclianicznej. 

Po kró tk ich rozprawach nad treścią odcz3'tu, inż. Musz3Tński 
zaproponował wystąpienie do wydz ia łu s łownic twa technicznego z pro­
śbą o rozsyłanie wykazów wyrazów obc3'ch, dla zwrotu ich wydzia­
łowi z odpowiednimi w3Trazami polskimi i o rozpis3rwanie konkur­
sów na trudniejsze wyrażen ia teclmiczne. W n i o s k i postanowiono 
przekazać Radzie Stowarzyszenia, w celu odpowiedniego ich skiero­
wania do wydzia łu s łownictwa. C. K. 

Wspomnienie pozgonne. S. p. inż. Emil Paidly. Po cięż­
kiej chorobie zmarł w Otwocku d. 6 maja E m i l Paid ly , znany i ce­
niony w szersz3Tch kołach inżynier i naczelnik Biura zarządu kana-
l izacyi . Pa id ly urodzi ł się w Galic3Ti w r. 1839, wwższe wyksz ta łce­
nie techniczne odebrał w politechnice wiedeńskiej , k tórą ukończ3'ł 
w r. 1860, a pracę zawodową rozpoczął na dr. ż. Karo la Ludwika . 
W okresie silnego rozwoju sieci dróg żel. w Rossyi południowej , ś. p. 
P a i d h ' został z aangażowa ł^ ' do budowy tych dróg żel. i w okresie 
10-letnim W37kazał obok zasadnicz3*ch zalet charakteru, poczucia obo­
wiązków, mrówczej prac3', dużą intel igeiuwę zawodową, więc też 

Ś. p. E M I L P A I D L Y , Inżynier . 

gd3T w r. 1874 rozpoczęły się stud3ra nad dr. ż. Nadwiś lańską , Leo­
pold Kronenberg powołał go w szeregi naczelników oddziałów, po-
ruczając mu stud37a najtrudniejszego oddziału, mianowicie lubelskie­
go. W czasie opracowania projektu budow3T, a nas tępnie podczas 
eksploatacyi dr. ż. Nadwiś lańsk ie j , ś. p. Paidly zajmował wybitne 
stanowisko naczelnika biura technicznego. Wszelkie sprawy tej 
skomplikowanej inst37tuc3'i od czasu początku budow3". wszelkie spo­
ry na tle teehnieznem, wszelkie dostaw37 dla s łużby drogowej prze­
chodzi ły przez jego ręce. Wsz37sc3' d37rektorowie dr. ż. Nadwiś lań­
skiej: Chrzanowski, Ti tow, Chodorowski, Gnoiński i następc3 r ich 
cenili nadzwyczajnie jego współpracownic two, jego cichy, skromny 
charakter, jego go towość do us ług i nadzw3'czajną uprzejmość w sto­
sunkach towarzyskich. W r. 1892 inŻ37nier naczeln3T kanalizac37i 
warszawskiej, W . H . Lindley , poznawsz3T ś. p. Paidlego, jako człon­
ka Komitetu kanalizacyjnego, zaproponował mu miejsce naczelnika 
biura i urząd ten, w y m a g a j ą c y oprócz wiadomości zawodow37ch, zna­
jomośc i j ęzyków, ła twości pióra i wprawy w porządkach kancela­
ryjnych, ś. p. Pa id ly pełnił z całą umiejętnością i ścisłością do je­
sieni roku zeszłego. Stan zdrowia wymaga ł odpocz37nku, a ponie­
w a ż nieboszczyk przeceniał swoje siły7 fizyczne i odmówił sobie cho­
ciażby k ró tko t rwa łego wytchnienia po ciężkiej pracy, choroba po­
wali ła ,<ro z nóg i przecięła nić tak poż3'tecznego żywota . 

Przeg lądowi Technicznemu ś. p. E m i l Pa id ly oddał us ługi po­
ważne , o k tó rych zamilczeć niepodobna. W chwilach ciężkich, które 
pismo nasze przed laty przechodziło, zmar ły gorliwie współdziała ł 
prz3' ustaleniu nowych podstaw bytu pisma, a nas tępnie przez lat 
k i lka zarządzał admiriistracya, wydawnictwa i zajęciu temu poświę­
cał bezinteresownie cały niemal czas wolny od zajęć s łużbowych. 
Us ług i oddane Przeglądowi Technicznemu przez ś. p. Paidlego 
z wdzięcznością uw3,datniamy na łamach tego pisma, k tórego był 
zawsze szczerym przyjacielem i k tórego sprawami ż3'wo zajmował 
się do ostatniej niemal chwil i Ż3'cia. 

Z głębokim żalem śleni3T koledze w zawodzie i zacnemu czło­
wiekowi serdeczne wyrazy pożegnania. Emil Sokal. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Użytkowanie gazów z wielkich pieców do wytworzenia siły.') 

Wydobywanie żelaza z rudy poch łan ia ogromne ilości 
węgla , a na jwiększy w p ł y w na koszt żelaza wywiera ilość zu­
ż y w a n e g o pal iwa. Dlatego też oddawna j u ż starano się zmniej-
szyść ilość koksu, potrzebnego do wytopienia jednej tonny su­
rowca. K w e s t y a oszczędności opa łu przy wytapianiu surowca 
b y ł a mniej naglącą w począ tkach zeszłego stulecia, pon ieważ 
wy twórczość żelaza b y ł a wówczas względn ie s łaba, od czasu 
jednak jak wielkie piece weszły na d r o g ę rozwoju i w tak 
k r ó t k i m czasie tak wielkie poczyni ły pos tępy , kwestya ta 
zwróci ła na siebie ogólną u w a g ę p rzemys łowców. 

W 1791 r. wyda jność jednego pieca w Dowlais na po łu ­
dniu A n g l i i nie p rzekracza ła , p o d ł u g M A E T I N ' A , prezesa „ Ins t i -
tut du fer el de 1'acier" 20 t tygodniowo. Spotrzebowanie 
w ę g l a na t o n n ę surowca przewyższa ło 8 t2). W 1821 r. ilość 
węg la spad ła do 4 t, w 1831 r.—do 3 t na 1 t żelaza, gdy tym­
czasem wy twórczość tygodniowa pieca dochodz i ła do 62 t 
w 1821 r. i 78 t w 1831 r. W 1845 r. wy twórczość ś redn ia 
każdego z o ś m n a s t u p ieców w Dowlais by ł a 101 i1, w 1859 r. 
wy twórczość podn ios ła się do 137 t, w 1870 r. do 174 t, 
a w 1877 r. do 200 t, przyczem zużycie koksu wynos i ło 2-̂  i 2 t 
na 1 t surowca. W dwadzieśc ia lat późnie j , t. j . w 1896 r., 
w tej samej okolicy Dowlais , wyda jność tygodniowa wielkie­
go pieca dos ięgła 1600 t przy zużyc iu Ih t koksu na 1 t su­
rowca. W przec iągu jednego stulecia zatem wytwórczość 
każdego z wie lk ich p ieców powiększy ła się 80 razy, zużycie 
zaś opa łu na j e d n o s t k ę zmnie jszyło się w stosunku do '/o-

W y t w ó r c z o ś ć wie lk ich pieców w Ameryce jest jeszcze 
większa . W i e l k i e piece w D u ą u e s n e , należące do firmy Car-
negie, przerabia jące rudę , zawierającą 57—60$ żelaza, w y d a ł y 
do 600 t dziennie i obn iży ły zużycie opa łu do 3/4 t na 1 t su­
rowca. Korzys tne te w y n i k i nie zadowol i ły m e t a l u r g ó w 
a m e r y k a ń s k i c h ; w ostatnich czasach zbudowane nowe wielkie 
piece wykazują wy twórczość do 1000 t dziennie na piec. 

Wobec znacznych bardzo ilości węgla , z u ż y w a n e g o przez 
wielkie piece, usprawiedliwionemi są us i łowan ia zmniejszenia 
kosztu jednostki wyprodukowanej . 

J ednym ze skutecznych sposobów oszczędzania pa l iwa 
jest z u ż y t k o w a n i e gazów, wydzie la jących się przy wytapianiu 
żelaza. Te gazy, dawniej n i e z u ż y t k o w y w a n e , służą obecnie 
do p o d w ó j n e g o celu, a mianowicie pewna część tych g a z ó w 
s łuży do ogrzewania powietrza, w t ł aczanego do wielkiego pie­
ca przez maszyny wiatrowe, część zaś jest spa laną w paleni­
skach ko t łów, k tó re w y t w a r z a j ą pa rę , po t r zebną do zasilania 
maszyn wiatrowych, w i n d i innych p rzy rządów, n i ezbędnych 
przy wie lk ich piecach. 

W począ tkach tego ulepszenia, k tó re się p rzyczyn i ło do 
ekonomiczniejszej fabrykacyi surowca, i lość wydzie lanych 
przez wie lk i piec gazów była o wiele większa , niż było ich po­
trzeba. Lecz zmniejszanie się stopniowe ilości koksu na 1 < su­
rowca, w y n i k a j ą c e w części z lepszego z u ż y t k o w a n i a w ł a s n o ­
ści od t len ia jących węgla , w y w o ł a ł o naturalnie zmniejszenie 
się s ta łe c iężaru gazu, wydzielanego przez wie lk i piec na 1 t 
metalu i obniżenie się wa r to śc i cieplikowej tych gazów. W i a -
domem jest bowiem, że węgiel , dodany do rudy żelaznej w ce­
l u odtlenienia tejże, powinien wyjść z pieca w postaci kwasu 
węg lowego ( C O . , ) , ażeby być zupełn ie z u ż y t k o w a n y m . Lecz 
reakcye, mające miejsce w wie lk im piecu, wywołu ją częścio­
we odtlenienie tego dwutlenku w ę g l a i pozwalają na ujście 
pewnej ilości t lenku w ę g l a ( C O ) . Temu ostatniemu zawdzię ­
czają w znacznej części gazy, uchodzące z wielkiega pieca, swe 
własnośc i cieplikowe. 

Stosunek pomiędzy c iężarem C 0 2 i C O może s łużyć za 
m i a r ę stopnia z u ż y t k o w a n i a węg la przy odtlenianiu t lenku 
żelaza. W B e l g i i stosunek ten dochodzi do 70%, a nawet nor­
m ę t ę przekracza, w innych jednak p a ń s t w a c h często pozo-

') Por . Zuży tkowan ie bezpośrednie w maszynach g a z ó w z wie l ­
k i ch pieców. „Przegl . Techń . - r. b , A i 3 (str. 27), N i 4 (str. 39; i A i 5 
(str. 47). 

2) Por . Presidential adress. Journal of the Gronand Steel In -
stitute. 

staje niżej 50° / 0 , szczególniej w miejscowościach, gdzie węgiel 
jest t a ń s z y i gdzie mniej przywiązują znaczenia do oszczędza­
n ia węg la . 

J ednocześn ie ze sk ł adem chemicznym gazów, wydziela­
nych przy wytwarzaniu 1 t surowca, zmienia się t akże i ch 
ciężar . W sprawozdaniu, ogłoszonem w czasopiśmie „S t ah l 
und E i sen" , w y k a z a ł W E D I N G , że ciężar gazu jest zmienny 
w granicach od 5070 do 16 980 kg na 1 t surowca, podczas gdy 

CO 
stosunek zwiększa się od 0,3 do 0,9. Z prac zaś, wyko­
nanych przez H I B T Z ^ , zawiadowcę oddzia łu wie lk ich pie­
ców Tow. Cockeri l l , widz imy, że ciężar wyżej wspomniany 
waha się w granicach od 5500 do 5830 leg na 1 f surowca. — 
H U B E R T , g ł ó w n y inżyn ie r górn iczy w B e l g i i , b iorąc pod uwa­
g ę s ł aby stosunek węg lowodorów, zawartych w tych gazach, 
oznaczył ich własnośc i cieplikowe w rzeczonych dwóch przy­
padkach: 1 m3 tych gazów przy 15° C. i l ° / 0 wi lgoc i jest w sta­
nie wydziel ić , spalając się zupełnie , 1094 ciepłostki w pierw­
szym razie i 982 w drugim. L i c z b y te, otrzymane z rachun­
ku , by ły potwierdzone przez bezpośrednią anal izę kalory­
met ryczną . Dw 7 anaścia p r ó b gazu, wzię tych w czasie 15 dn i 
z jednego pieca T-wa Cocker i l l w rozmaitych fazach jego 
działalności , da ły 961—1084 ciepłostek; ś rednio 997 ciepłostek 
na 1 m3. Zgodność pomiędzy rachunkiem i analizą jest zupeł ­
nie zadowalającą. 

P rzy jmując , że po łowa objętości ca łkowite j jest zużytą 
na ogrzewanie powietrza w t ł aczanego i różne straty, pozo­
staje na wytworzenie siły, w warunkach wyżej przytoczonych, 
2l00—2200 m3 gazu na 1 ( surowca, co może dać od 2 do 2 ' / 2 

m i l ionów ciepłostek. Ciepl ika tego używają p rzeważn ie do 
wytworzenia pary w ko t łach , k t ó r a się n a s t ę p n i e przemie­
nia na p racę mechan iczną w cyl indrach maszyn wia t rowych 
i i nnych . 

Opracowanie teoryi termodynamicznych uczyni ło dziś 
prawie pospoli tym fakt, że z rozmaitych rodza jów z u ż y w a n i a 
cieplika do otrzymania pracy mechanicznej, wytwarzanie pa­
ry jest najmniej ekonomiczne. W y d a j n o ś ć maszyny parowej 
ma pewną g ran icę , określoną w e d ł u g teoryi CARNOT'A wzorem 

T 
1 — r j2, gdzie Tx oznacza t e m p e r a t u r ę bezwzględną pary pod 
ciśnieniem, 7'2 — t e m p e r a t u r ę bezwzględną pary skroplonej 
w skraplaczu. Stosunek ten zmniejsza się w m i a r ę zmniej­
szania się 7\. Jeże l i dla p r z y k ł a d u przyjmiemy, że tempera­
tura w palenisku k o t ł a jest 1200" O , temperatura pary 150" C , 
jeżeli nadto przyjmiemy t e m p e r a t u r ę najniższą 2'2 = 15° C , to 
znajdziemy, że, oddając ciepło gazu parze, o b n i ż y m y wydaj­
ność największą, j a k ą m o ż e m y o t r zymać , z 81 do 32° / 0 . 

P o r ó w n a n i e nas tępu jące pozwoli te w y n i k i u w y d a t n i ć : 
w e ź m y spadek wody 100 m wysokośc i i przyjmijmy, że turbi­
na uży tku j e go, dając 81° / n pracy uży teczne j . P r z y p u ś ć m y 
nadto, że ta woda, przed wpuszczeniem jej do turbiny, prze­
puszczana jest przez filtr i że opór tego filtra zmniejsza siłę 
motoryczna o tyle, że turbina nie daje więcej niż 3 2 % pracy 
uży teczne j , to ł a t w o z a u w a ż y m y , że p rzyczyną g łówną straty 
jest kocioł . S t a r a ć się przeto na leży o b y w a ć bez tego poś redn i ­
ka, to jest umożebn ić p racę ciepłu, wywiązu jącemu się pod­
czas spalania się gazów bezpośrednio w cylindrze; czy l i inne-
m i s łowy, należy zamiast s i lnicy parowej zas tosować silnicę 
gazową. 

Często j u ż bardzo uznawano wyższość si lnicy gazowej 
nad si lnica parową, z punktu widzenia nietylko wyda jnośc i 
termicznej maksymalnej, ale i z punktu widzenia wyda jnośc i 
praktycznej. Jeże l i silnica parowa u ż y w a n a jest jeszcze w prak­
tyce, to da się to w y t ł u m a c z y ć tem, że, zużywając więcej ciepło­
stek dla wytworzenia pewnej określonej pracy, wymaga jednak 
cieplika zwykle t ańszego , że jest w rzeczywistości jeszcze dziś 
nieco prostszą i że lepiej się w wielu razach nadaje do wyma­
g a ń p rzemys łu . Lecz w t y m razie specyalnym, k t ó r y m się 
obecnie zajmujemy, wyższość, o k tóre j wspomnia ł em, upada. 
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Opa ł albowiem, dostarczony w formie gazu, z u ż y w a n y m jest 
bezpośrednio w cylindrze. 

Doświadczen ia dowiodły , że silnica gazowa może prze­
mien ić w p racę 22 — 23° / 0 ciepła, wytworzonego przez spale­
nie się gazu, podczas gdy silnica parowa włącznie z k o t ł e m 
nie wydaje więcej nad 9"/0 pracy. W tych warunkach silnica 
parowa wydobędz ie z gazów wielkiego pieca na 1 t surowca 
najwyżej p racę r ó w n o w a ż n ą 225000 c iepłos tkom, gdy t ym­
czasem silnica gazowa może z u ż y t k o w a ć około 550 0Ó0 ciepło-
sfek. Ażeby te cyfry u w y d a t n i ć , p r z y p u ś ć m y , że maszyna 
pracuje 24 godzin bez przerwy; gazy, pochodzące z wielkiego 
pieca, wytap ia jącego 100 t surowca dziennie, w y t w o r z ą 1475 
k. p. w silnicy parowej, a w silnicy gazowej 3600. D l a zakła­
du, p roduku jącego 600 t surowca dziennie, korzyść , pocho­
dząca z bezpośredniego zużycia g a z ó w w maszynach, wyraz i 
się liczbą przeszło 12000 k. p. Przypuszcza jąc , że maszy­
na parowa zużywa średnio 1 leg w ę g l a na 1 k. p. i godz inę , 
oszczędność w ten sposób osiągnięta , licząc około 4400 t węg la 
rocznie, wyniesie przeszło 800000 f r anków rocznie. Cyf ry te 
już; oddawna zwróci ły u w a g ę B A I L L Y ' E G O , inżyn ie ra T -wa 
Cockeri l l , k t ó r y zajął się w r. 1895 tą sprawą. Pierwsze t ru­
dności leżały w wyborze silnicy, k t ó r a b y m o g ł a u ż y t k o w a ć 
korzystnie gazy o tak s łabych własnośc iach ciepl ikowych. 
Wybrano silnicę „S implex" p o m y s ł u pp. D E L A M A R E , D E - ' 
BOTJTLEVILLE i M K L E N D I N . oddawna w y p r ó b o w a n ą pod wzglę­
dem dz ia łan ia przy użyc iu gazów bardzo biednych. P r ó b y 
w y k a z a ł y , że silnica ta może b y ć zastosowana do wytwarza­
nia siły przeszło 200 k. p. uży tecznych . Pomimo, że własnośc i 
cieplikowe tych gazów by ły znacznie wyższe od tychże wła­
sności gazów z wielkich pieców, sposób zapalania w si lnicy 
„ S i m p l e s " , gdzie u ż y w a n e są i skry indukcyjne, wyskaku jące 
bez przerwy w mieszaninie wybuchowej, pozwa la ł spodzie­
w a ć się, że uda się w p r a w i ć silnicę rzeczoną w ruch gazami, 
n ieda jącymi więcej niż 1000 ciepłostek na 1 w ' . Nadzieje te 
nie b y ł y zawiedzione. S i ln ica 8-konna, ustawiona w war­
sztatach do napraw, w oddziale wielkich pieców, by ła puszczo­
na w ruch d. 27 grudnia 1895 r. i odtąd jest czynną bez przer­
wy, podda jąc się wszelkim zmianom ciśnienia i szybkośc i . 

W y n i k pierwszych p rób by ł zachęcający i natychmiast 

p rzys tąp iono do zbudowania nowej si lnicy, o mocy 150 k. p., 
a d. 11 kwietnia 1898 r. wykonano pierwsze p róby . 

P r ó b y podobne zos ta ły przeds ięwzię te nietylko w T-wie 
Cockeri l l ; albowiem w A n g l i i w k i l k u fabrykach by ły usta­
wione silnice o mocy 12 k. p., poruszane gazami z wielkich 
pieców. Lecz z wiadomości w t y m względzie otrzymanych 
wypada, że gazy, wydzielane przez wielkie piece angielskie, 
by ły znacznie bogatsze, niż gazy wielkopiecowe w z a k ł a d a c h 
T-wa Cocker i l l . Z u ż y t k o w a n i e rzeczywiście jest oznaczone 
na 2,2 m s na 1 k. p. i godz inę , co oznacza gaz o sile ciepliko­
wej wzg lędn ie wysokiej, k tó rego użycie dla silnie nie może 
p r z e d s t a w i a ć żadnej t rudnośc i . Przeciwnie gazy, użyte do 
poruszania małej silnicy, ustawionej w zak ładach Cocker i l l , 
są tak biedne, że dla otrzymania mocy 1 k. p. w czasie jednej 
godziny w y p a d a ł o zużyć 4—5 m s . 

W t y m samym celu by ły przeds ięwzię te p r ó b y przez 
T-wo Hoerde pod Dortmundem z silnica „ O t t o " znacznej mo­
cy. Zużyc ie bezpośrednie gazów z wie lk ich pieców w si lni-
cach odda rzeczywiście na uży t ek p r z e m y s ł u znaczne ilości 
energii dotychczas traconej bezpowrotnie. Energ ia ta może 
b y ć z u ż y t k o w a n a przy obróbce żelaza i stali, albo może być 
rozprowadzona na odległość. Należy zauważyć , że gazy przed 
użyc iem powinny być przemyte, ażeby oddzielić od nich kurz, 
k t ó r y unoszą z sobą. I to jest właśnie jeden z na jważn ie j ­
szych za rzu tów, k tó re czyniono gazom wielkopiecowym. I lość 
gazu do przemywania jest bardzo znaczna, lecz próby , wyko­
nane w zak ładach T -wa Cockeri l l , dowiodły , że przejście ga­
zów przez oczyszczacze (fr. serubers) uwalnia je od drobnego 
py łu , k t ó r y m ó g ł b y być oddzielony ty lko przez użycie dużej 
ilości wody, co w praktyce by łoby bardzo uciążliwe. Gaz w y ­
myty posiada t e m p e r a t u r ę i ciśnienie zbyt nizkie, ażeby 
m o ż n a go przenos ić ł a t w o bez straty nawet na duże odległo­
ści. Można zatem p r z e w i d y w a ć tę chwilę , kied}^ jak wyraz i ł 
się M A R T I N w „ I n s t i t u t de fer et de Tacier", mówiąc o p róbach , 
p rzeds ięwzię tych przez T-wo Cockeri l l , „surowiec będzie t y l ­
ko produktem d r u g o r z ę d n y m wie lk ich pieców, k t ó r y c h g łów-
nem zadaniem będzie roz rzucać na okolicę siłę i świa t ło" . 

W. Zawadzki, inż. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

S p o s ó b B r i n e l f a szybkiego o k r e ś l e n i a t w a r d o ś c i ż e l a ­
za i S t a l i . P r z y fabrykacyi żelaza i stali jest rzeczą nader ważną 
mieć możność szybkiego oznaczenia twardośc i odlanego metalu. Spo­
soby u ż y w a n e dotąd są kosztowne, a co jest rzeczą najważniejszą, 
w y m a g a j ą dłuższego czasu; mianowicie w czasie odlewu leją kolbę 
próbkę, którą po ochłodzeniu kują pod młotem parowym, a po w y ­
ciągnięciu kawa łków żądanej grubości , wytaczają z nich c ia łka prób­
ne. Przed toczeniem te c ia łka próbne zazwyczaj są wyża rzane (gli-
jowane), przez nagrzewanie ich do wyższej lub niższej temperatury, 
co zależy od twardośc i żelaza i temperatury, przy jakiej ciałko próbne 
by ło wykute. Po wytoczeniu ciałko próbne rozrywają na maszynie, 
służącej do wykonywania doświadczeń, przyczem określają wytrzy­
małość na rozciąganie, wydłużenie i elastyczność danego metalu. Ńa 
zrobienie takiej p róby trzeba mniej więcej 12-tu godzin. 

W fabryce Fagersta w Westanfors (Szwecya), w celu szybkie­
go oryentowania się co do twardośc i żelaza lub stali, stosują sposób 
Br ine l fa , inżyniera g łównego tejże fabryki. Sposób ten daje w y n i k i 
dość dok ładne , a jako szybki, jest bardzo praktycznym i ma przed 
sobą dużą przyszłość. Metoda tych prób zasadza się na uŻ3'ciu ku­
lek ś rednicy 10 mm, zrobionych z pewnego gatunku hartowanej stali; 
t aką kulkę za pomocą specyalnego prz \ r rządu wciskają w żelazo, pod­
legające badaniu, a nas tępn ie mierzą średnicę wyciśnięte j wklęsłości. 
Z a pomocą naprzód ułożonych tablic, z ła twością można określić po­
wierzchnię tego wgłębienia , a następnie, dzieląc siłę (w kg) uży tą 
do wgniatania przez znalezioną powierzchnię (w mm-), otrzymujemy 
stopień twardości poddanego próbie żelaza lub stali. 

Jakkolwiek sposób Br ine l f a nie może być do tąd u w a ż a n y jako 
zupełnie dok ładny , to jednak z otrzymanych j u ż dotychczas w y n i ­
ków można się spodziewać, że wkrótce będzie zupełnie udoskonalony. 
Sposób ten, w obecnym swym stanie, nie może być jeszcze zastoso­
wany do badań ściśle naukow3Tch, daje jednak możność skontrolowa­
nia w sposób prędki , ł a t w y i tani twardości odlanego żelaza lub prze­
znaczonego na wyrób tych lub innych przedmiotów. Sposobem B r i ­
nelfa, niezależnie od twardośc i żelaza lub stali, można również ozna­
czyć g ran icę sprężystości , wyt rzymałość i wydłużenie , pod warunkiem, 
że stal dana znajduje się w stanie surowym i nie była c iągniona na 
zimno. 

Br ine l l zauważył , że otrzymany stopień twardości znajduje się 
w pewnym okreś lonym stosunku do siły rozrywające j , byle zawar tość 
w stali węgla nie przechodziła pewnych granic (0,80%), t. j . żeby stal 
nie by ła bardzo twardą . Równocześnie udało mu się, robiąc małe 
zmiany w wykonaniu prób, określić zarówno granice sprężystości jak 

również i wydłużenie . N a Wystawie powszechnej w P a r y ż u 1900 r. 
B r ine l l przeds tawi ł zbudowaną przez siebie maszynę do robienia tych 
prób, a na żądanie w y k o n y w a ł i same próby; równocześnie wystawione 
b y ł y p rzyrządy do dokładnego mierzenia tak ś rednicy otrzymanego 
wgłębienia , j ak również i wydłużenia . 

Z niżej załączonej tablicy widzimy, iż granice sprężystości , 
określone sposobem z w y k ł y m i sposobem Brinel fa , są bardzo zbliżo­
ne, o ile zawar tość węgla nie przekracza 0,80%; skoro jednak ilość 
węgla, zawartego w stali, przekracza tę granicę , różnica wyn ików, 
otrzymanych tymi dwoma sposobami, staje się coraz większą. 

, , Granice sprężystości 
Zawar tość . , > - 1 

węgla (C) w % próby robione próby robione 
na zwykłe j maszynie sposobem Bri i le l l 'a 

0,09 32,5 kg 32,5 kg 
0,18 40,0 „ 41,5 „ 
0.25 52,0 „ 50,0 , 
0,34 55,0 „ 55.0 „ 
0.44 64,5 „ 64,5 „ 
0,64 76,0 „ 76,0 „ 
0,65 80,0 , 81,0 „ 
0,68 85,0 „ 83,0 „ . 
0,79 90,0 „ 88,5 „ 
1,17 92,0 . 99,5 „ 
1,13 94,5 . 102,5 „ 

W i d z i m y więc, że ścisłe określenie granicy sprężystości sposo­
bem ku lkowym jest możebne tylko dla miękkich g a t u n k ó w stali; 
dla stali twardej granica ta nie gra ważnej rol i ; wystarcza określe­
nie twardości , a to kulkami doskonale uczynić można. S. K. 

Zjazd p r z e m y s ł o w c ó w g ó r n i c z y c h uralskich. Niedawno 
zakończył w Ekaterynburgu swoje obrady Zjazd I X przemysłowców 
górn iczych uralskich. Najważnie jszym przedmiotem obrad był obecny 
zastój w przemyśle żelaznym. W sprawie tej pełnomocnic3 r Zjazdu 
przedstawili obszerny referat, w k tó rym dowodzili, że: 1) zaprzeczać 
należy stanowczo temu, żeby w Rossyi by ła uadprodukeya żelaza 
i obecny zastój w przemyśle żelaznym przypisać należy stanowi ryn­
k u pieniężnego; 2) projektowane unormowanie produkcyi nie przynio­
słoby żadnego poży tku i bronić należy zasady wolnego współzawo­
dnictwa; 8) jako środki, mogące podnieść obecnie położenie, uważać 
należy: u ła twien ie kredytu na zastaw własności górniczej (własności 
wnę t rza czyl i znajdujących się w ziemi ciał kopalnych oraz ziemi, 
budynków, urządzeń i t. d.) i powiększenie zamówień skarbowych; 
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ten ostatni ś rodek nie może okazać na przemysł Ura lu wielkiego w p ł y ­
wu, ponieważ zak ł ady uralskie wogóle mało mia ły zamósvień skarbo­
wych; będzie to mia ło natomiast znaczenie dla okręgu poludniowo-
rossyjskiego i petersburskiego. Zjazd zgodził się ze zdaniem swoich 
pełnomocników Drug im w a ż n y m punktem obrad Zjazdu był projekt 
otwarcia banku przemysłowo-górniczego dla Ura lu ; bank będzie udzie­
lał pożyczki na zastaw własności górniczej ; pożyczki mogą b y ć udzie­
lane w celu urządzenia, rozwoju albo ulepszenia przedsiębierstw gór­
niczych. Otwarcie banku zostało przez Zjazd postanowione. Poza tern 
zasługują jeszcze na u w a g ę następujące dwa postanowienia Zjazdu: 
1) podjęcie s t a rań o zatwierdzenie ustawy dla niższy7ch szkół górn i -
czo-technicznych; 2) wprowadzenie na U r a l u kas pomocy dla robotni­
ków górniczych i hutniczych. K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć gl inu na kuli ziemskiej. 
Stany Zjednoczone Pozostałe kraje 

R o k 1889 . 21,6 t 70,9 t 
1890 . . 27,9 „ 165,3 „ 
1891 . 68.2 . 233,4 „ 
1892 . . 118.1 „ 487,2 „ 

« 1893 . . . 154,4 . 716,0 „ 
1894 . . 250,0 „ 1240.9 „ 

11 1895 . . 417.3 „ 1418.2.,, 
11 1896 . . 590,9 „ 1659.7 „ 
11 1897 . . 1814,4 „ 3394,4 „ 
11 1898 . . 2358.7 „ 4500.0 „ 
11 1899 . . 2948,4 „ 6000.0 „ 
11 1900 . . 4000,0 „ 7500,0 „ K. S. 

Spotrzebowanie w ę g l a w r ó ż n y c h p a ń s t w a c h w r. 1899. 
Spotrzebowano Przypada na 

węg la jednego mieszkańca 
Stany Zjednoczone. . . . 193 497 000 t 
A n g l i a 153 798 000 , 
Niemcy 88141000 , 
Belgia 18 349 000 . 
Erancya 40 921 000 . 
Aus t rya 17 171 000 . 
Rossya 15 114 000 , 
W ł o c h y 
Szwecya 
Hiszpania 
Indye Wschodnie . . . . 
Pozos ta łe kolonie angielskie 

4 414 000 „ 
2 694 000 „ 
4 429 000 . 
4 657 000 , 

10 687 000 . 

Niemcy ') 
(Dusseldorf) 

2,60 ( 
3,83 „ 
1,62, 

„ 
1,06 „ 
0,37 „ 
0,11 „ 
0,14, 
0,53 „ 
0 ,19, 
0 ,01 , 
0,99, 
A*. S. 

W y t w ó r c z o ś ć s iarki w K r ó l e s t w i e Polskiem. Jedyne 
w Króles twie Polskiem kopalnie i zakład do wytapiania siarki w Czar-
kowej w y d a ł y w 1900 r. 1070 200 pud. rud siarczanych, z k tó ­
rych otrzymano 96 867 pud. siarki. L iczba robotn ików zatrudnionych 
wynos i ła 146. K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e ż e l a z a i stali w styczniu r. 1901 
(w kopiejkach za pud). 

Żelazo szynowe spawalne 112,5 kop. 
„ „ zlewne 97 „ 

Blacha żelazna zlewna 114 „ 
„ „ ko t łowa zlewna . . 136,9 „ 

B e l k i 91,2 „ 
Drut żelazny walcowany 114 „ 
Żelazo szynowe zwykłe 110,2 , 

„ _ specyalne 117,8 , 
A n g l i a ; ) j Blacha żelazna na okrę ty 101 , 

(Middlesbrough) j „ stalowa , . . . . 102,8 „ 
żelazna kot łowa 139 „ 

Sz3Tny stalowe 89,15 „ 
Żelazo handlowe iNŁ 2 82,45 „ 
Blacha żelazna M, 2 90 „ 
Be lk i 83,85 „ 
Szyny stalowe 68,65 , 
Żelazo handlowe 134.2 „ 
Blacha żelazna 164,4 „ 

stalowa 213,25 „ 
B e l k i 128,1 „ 
Szyny stalowe 116 „ 

I Żelazo szynowe zwykłe 94,5 , 
, „ specyalne 101,5 , 

Stal w blokach (Bessemer'a) . . . . 62,25 „ 
Blacha stalowa zwykła 112 „ 

„ ko t łowa 129,5 „ 
„ na okrę ty . . . • 129,5 , 

Be lk i 115,5 „ 
Szymy stalowe 81,4 , 

') Zamówień bardzo mało i ceny spadają; umowy zawierane 
są po cenach znacznie niższych od ogłaszanych u rzędowo: np. belki 
można dostać po 83.6 kop., a żelazo szynowe po 106 kop. za pud. 
Wogóle ceny w ostatnich k i l k u miesiącacli spad ły o 50 — 70% Z te­
go powodu przemys łowcy niemieccy starają się usilnie o powiększe­
nie wywozu i przyjmują udział , często z powodzeniem, w konku-
rencyach na dos tawę mate rya łów, ogłaszanych przez p a ń s t w a za­
graniczne. W styczniu firma niemiecka zwycięży ła na l icytacyi 
w Zwolle (Holandya) na dos tawę 425000 pud. szyn stalowych o pod­
stawie szerokiej (Vignoles'a) i 18500 pud. złączek (lasz). Pon ieważ 
w l icy tacyi tej p rzy jmowały udział firmy wszystkich prawie pańs tw 
przemys łowych , przytaczamy podane oferty (loco miejsce przezna­
czenia). 

Belgia 3) 

Francya 4 ) 
(Paryż) 

Stany Zjedn . ; 

(New-York) 

Szyny 
Złączki 
(lasze) 

Rheinische Stahlwerke, Ruhrort (Niemcy). . . 73,12 
Societe John Cockerill , Seraing (Belgia) . . . 77,9 
Eisen und Stahlwerk Hoesch, Dortmund (Niemcy) 78 
Horder Bergwerks-Verein, H o r d ę (Niemcy) . . 78 
Gutehoffnungshiitte, Oberhausen (Niemcyj . . 78 
Deutscher Kaiser, Bruckhausen (Niemcy) . . . 78 
Societe Ougree-Marthaye (Belgia) 78,3 
F r . Krupp, Essen (Niemcy) 80,25 
Bochumer Verein, Bochum (Niemcy) 80,6 
Acieries d'Angleur, Angleur (Belgia) 84,2 
Il l inois Steel Co., Chicago (Stany Zjednoczone). 84,75 
Ch. Cammel, Shefield (Anglia) . . . . . . . 89 

kopiejek za pud 
86,12 

106,25 

94,9 
103,87 

94,6 
102,7 
106.6 
103.7 
107,45 
114.4 
112.5 
209 
105. 

Ebbv.-Vale Steel Co., Ebbv.-Vale (Anglia). . . 89,25 
Pensylvania Steel Co. (Stany Zjednoczone) . . 93 
Dowlais Steel Co., Dowlais (Anglia) 93,3 

-) Zamówień bardzo mało; ceny żelaza szynowego spadły nie 
0 wiele, ponieważ fabrykanci są zdania, że obecnie nawet większe 
obniżenie cen nie przyc iągnę łoby kupujących; przy obecnych cenach 
zak łady żadnych nie dają zysków. Wspó łzawodn ic two a m e r y k a ń ­
skie odczuwać się daje szczególnie przy zamówieniach na szyny. 

3) Zamówień bardzo mało; koszta własne produkcyi żelaza 
1 stali, pomimo pewnego obniżenia się cen węgla , są jednak jeszcze 
tak wysokie, że z a k ł a d y belgijskie nie mogą współzawodniczyć na 
rynkach zagranicznych z zak ładami niemieckimi i angielskimi; nawet 
na rynkach wewnę t r znych odczuwać się daje wspó łzawodnic two 
Niemiec. Z a u w a ż y ć się daje powiększenie się przywozu p roduk tów 
przemysłu żelaznego z zagranicy, przy jednoczesnem zmniejszeniu 
się wywozu, mianowicie: 

Rok 1898 1899 1900 
Przywóz. • ; • 

tys ięcy pudów 
Surowiec 19 386 21960 18 656 
Pó łp roduk ty żelaza i stali . 5 513 4 792 5 476 
Produty gotowe żelaza i stali 3 828 4 762 5 445 

Razem . . . 
Wywóz. 

Surowiec 1025 823 
P ó ł p r o d u k t y żelaza i stali . 8162 3 956 
Produkty gotowe żelaza i stali 39 683 38 260 

Razem 

28 727 31514 29 577 

43 870 43 039 

506 
4 384 

31 257 
36147 

4) Zamówień n a p ł y w a coraz to mniej, a nap ływające wywo­
łują pomiędzy zak ładami silną walkę konkurencyjną . Tranzakcy7e, 
szczególnie na szyny i belki, zawierane są po cenach znacznie niż­
szych od ogłaszanych urzędownie . 

5) Odbiorcy ws t rzymują się od zawierania u m ó w na drugie 
półrocze, lecz na pierwsze półrocze zak łady mają zupełnie dostatecz­
ną ilość zamówień. Zawarte zostały korzy7stne dla zak ładów umo­
w y na dos tawę ma te rya łów budowlanych i blachy stalowej; zawarto 
również k i lka większych umów na dos tawę szyn (90 mi l . pud.), po­
nieważ drogi żelazne widocznie zgodziły7 się na us tanowioną przez 
syndykat cenę po 81,4 kop. za pud. Przewiduje się podniesienie się 
cen na n iektóre produkty, mianowicie na stal Bessemera (do 66 kop. 
za pud) i na szyny stalowe (do 88 kop. za pud.). Doniosły7 wypadek 
w amery 7 kańskim przemyśle że laznym przedstawia projektowany 
związek siedmiu największy 7 ch stalowni i walcowni (w tej liczbie: 
A . Carnegie Co.. American Steel and Wi re Co., National Tube Co. 
i innei z kap i ta łem zak ł adowym 2000 mil ionów rub. P o n i e w a ż za­
łożyciel tego największego na ku l i ziemskiej syndykatu P . Morgan 
jest znanym spekulantem, przeto pośród zakładów, nie należących 
do tego syndykatu, rodzą się pewne obawy co do przyszłości ame­
rykańsk iego przemysłu żelaznego. K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e surowca w styczniu r. 1901 (w ko­
piejkach za pud). 

Surowiec zwierciadlany 83,6 kop. 
„ pudlowy 68,4 „ 
„ Bessemer'a 75,75 ,, 
„ Thomas'a 68,5 ,, 
,. lejarski WS 1 77,5 „ 

„ 74,5 „ 
„ hematyt 77,5 ., 

( Surowiec pudlowy 36 „ 
J . lejarski N U 39,5 „ 
I , . X&3 36,5 „ 
V , hematyt 48,25 „ 
/ Surowiec pudlowy 46,45 
1 r 

N i e m c y ' ) 
(Dusseldorf) 

A n g l i a '-) 
(Middlesbrough) 

Belgia *) lejarski NŁ 8 50,3 

Stany Zjed: 
(Pittsburg) 

( Surowiec pudlowy 41,75 
, Bessemer'a 42,15 

lejarski M l 47,25 
, M 2 44,5 

') 2) 3) Zamówień i t ranzakcyi bardzo mało: t rwa ciągle 
zmniejszenie działalności wszystkich wielkich pieców, zarobek robo­
tn ików zmniejsza się i znaczna liczba robotników jest oddalaną. 

4) Stan rynku poprawia się, ceny7 podnoszą się i zakłady7 me­
talurgiczno, które , począwszy od 1 lipca r. 1900. zmniejszyły swoją 
wytwórczość , obecnie zaczynają ją zwiększać. Zak ł ady nie zawie­
rają u m ó w d ługo te rminowych , ponieważ oczekiwanem jest w okręgu 
Pit tsburg bezrobocie z powodu zamierzonego obniżenia p łacy zarob­
kowej. A'. S. 

^],03B0.ieH0 H,eH3ypoio. BapmaBa 2 Maa 1901 r . Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t 34. 
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